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NA WULKANIE.
Według statystyki Międzynarodowego Biiu- 

ra Pracy, podczas wielkiej, światowej wojny 
■wynosiła cyfra:

zabitych żołnierzy 9,998.771
ciężko rannych 6,295.512
lżej rannych 14,002.039
zabitych cywilów 1,300.000
sierót. 900.001 >
wdów  ̂ 5,000.000
uciekinierów i bezdomnych 10,000.000

Straty materjalne, spowodowane przez woj- 
n3 wynoszą sumę 400 miljardów dolarów.

Przerażające cy fry  1 
chodziło za pewnik, że po tej straszliwej 

rzezi nastąpi powszecnne rozbrojenie, pokój 
wieczny między nr rodami, zwłaszcza, że po 
przepędzeniu ki óió w, uprzątnięciu cara i in
nych sprawców „jatek  z mięsem ludzkiem", 
wszędzie rządy przypadły demokracji, przed
stawicielom cmopuw i robotników.

Ledwo zazieleniła się trawa na mogile nie
znanego żołnierza, a jaka zmiana!

nnuast wyścigu pracy —  wyścig zbrojeń,
przewyższaiącyen przedwojenne zbrojenia.

Na wojsko, na zbrojenia wydają państwa 
połowę budżetów.

Wodzowie ludu w poniewierce, jużto w wię 
zieniu, juz ..o na tułaczce, władzę dzierżą dyk
tatorzy: Stalin, Mussolińi, Hitler, a w ostat
nich dniach urodził się w maleńkiej Austrii 
wielki dyktator Dollfuss, względnie Fey, po? 
gr°i“Ca socjalistów.

Dlaczego biją naszych, dlaczego demokra
cja parlamentarna przegrywa na rzecz przed
stawicieli starego porządku? W  Hiszpanji 
zwyciężyła niedawno demokracja i już 
reakcja przychodzi do głosu, grozi wczoraj
szy m zwycięzcom.

Demokracja jest dzieckiem, naiwnem dziec- 
kiem w  stosunku do stary en władców a dziec- 
ko łatwo oszukać, wywieść w  pole.

Loz bowiem robi demokracja?
Prze Dacza wspaniałomyślnie wrogom, przy

garnia ich do swegjo matczynego łona, żm ije 
..grzane przy piersi rzucają się na swą ka-- 
w cie iK ę i bezwzględnie ją  niszczą. Panowie

czulośef n*6 oaW*ą S*ę w sentymenty,
Na czele uzbrojonych band rzucają się na 

demokrację, uie _ałują kul, gazów trujących, 
stryczków i lochów więziennych.

Śwj t trzyma z silnymi, czyż nie czytamy 
jak sypią się ordery na pierś heya — jak z wy - 
ciężcy ściele się wszystko do stóp?

„Stado ludzkie, —  stwierdza z goryczą Że 
roraski, - uwielbia tego, kto je okrutnym 
kanczugnm smaga. Kto pochwyci w swe ręce 
prawo rozdawania policzków budzi cześć 
i stwarza sławę swoją“.

Demokracja dostała taka bolesną lekcję 
w całej Europie, że nauka nie powinna iść 
w las. Naprzeciw bandyty uzbrojonego w Ka
rabin, czy rewolwer nie można iść z kozi
kiem, a tern więcej z pięcioprzynuotnikowem 
prawem glosowania. „Gwałt niech się gwał
tem odciska" —  uczy nasz wieszcz Mickie
wicz.

N a wieść o krucjacie Heimwehry przeciw 
socjalistom Związek chłopski w Austrj'i 
oświadczył imieniem chłopów, stanowiących

ogromną większość w państwie, że na rządy 
dyktatury ks. Staremberga nigdy się nie zgo
dzi; kiedy jednak socjaliści krwawili się 
w walce z Heimwehrą —  Związek nie zrobił 
żadnej manifestacji, palcem nie ruszył w o- 
bronie demokracji bronionej przez Schutz- 
bund.

Niech teraz po zwycięstwie Heimwehry 
spróbują chłoDi austrjaccy nie zgodzić się na 
dyktatorskie rządy, wnet zapoznają się ze 
^makiem stryczka, czy kuli. a w najlepszym 
razie zakosztują więziennego chleba. Rozsyp
ka w jakiej żyje demokracja jest główną 
przyczyną jej niepowodzeń i klęsk. Odgradza 
się masy od siebie przegródkami, rozbija na 
partje, "partyjki i potem się dziwią, że biorą

po skórze. Najwyższy czas zmienić metody 
organizacji i walki. Czasy są niespokojne, ni 
gdy niewiadome, co jutro przyniesie, świat 
stoi na wulkanie.

Trzydzieści pięć mil jonów bezrobotnych 
ogromne zbrojenia, panowanie dyktatur któ
re zawsze kończą się ć lbo zawieruchą wojen
ną, albo rewolucją wewnętrzną, tc wszystko 
oznaki nadciągającej burzy.

Stan obecny w świeeie nie może się utrzy
mać na długie lata.

Niewiadomo, kiedy i gdzie nestąpi wybuch. 
Przed demokracją jes t orzyszłośc, demokra

cji przypadnie zwycięstwo, ale pod dwom? 
wa runkami.

Po pierwsze musi powstać jednolity front 
całej . mokrarii przeciw dyktaturom —  po- 
wtore trzeba na sztandarach demokracji 
zmienić hasła: 

wolność, równość i braterstwo —  dla 
swoich, dla wrogów uemokracji —  zguba.

J A S IE Ń .

imnit „hoiBsiuincfr z w  stycznia.
W sprawie uchwalonej 26 stycznia „konstytu

cji" faktem jest, że do chwili obecnej nie przesia
no tej uchwały de Senatu. W  kuloarach sejmo
wych opowiadają, że w tej chwili odbywa się re
forma projektu uchwalonej „reformy" konstytu
cji. Ukazuje się, że nawet zdaniem polityków z BB 
uchwalony projekt jest tak dziwaczny, że 
powołano w BB specjalną komisję, która ma usu
nąć istniejące ustei ki formalne i stylislycane oraz

dodać brakujące artykuły,- Ghoćtzi jednak o tô  
w jaki sposób te naprawki zesłaną przekazane do 
Senatu, który może obradować tylke nad projek
tem w brzmieniu uchwalonym przez Sejm, Przy
puszczać należy, że opracowane przez komisję BB 
poiptŁwki będą zgłoszone na posiedzonie komisji 
senackiej i jako takie głosowane przez Senat, s 
poinm p.zesłane dc Sejmu.

n Marsz aa Nackowąu
przed sądem apelacyjnym w Krakowie.

W  dmaiu 15 kutego Ibr. rozpoczęła się przed są
dem apelacyjnym w Krakowie rozprawa prze- 
ciwko 29 inie zikańeom wsi położonych w powie
cie ropczyckim, zasądzonym wyi okiem sądu okrę
gowego w Tarnowie z 28 października. 1933 za to, 
ze w dniu 20 czerwca 1933 podczas krwawych 
zajść w Nockowej w powiecie ropczyckim organi
zować mieli gromady, których zamiaa am było sta
w ien i oporu policji przyprowadzającej areszto
wania w Nockowej Żadna z tych gc omald me do
tarta do Nockowej.

W  tokiu rozprawy przesłuchali sąd jako świad
ka poda na Sejm Franciszka Stachnika, który 
stwierdził, że w dniu poprzedzającym wypadki 
w  Nockowej był w delegacji u wojewody kra
kowskiego, który oświadczył że władze nie za
bronią masowego udziału ludności w pogrzebie, 
który dnia 20 czerwca miel się odbyć w Straszę-

cinie. (Chodziło ‘ju o pogrzoL wieśniaka, zabitego 
w dniu 17 czerwca z, r. w  Grabinach kuło Dębi
cy). Wobec tego późnym wieczorem, 19 czerwca, 
przybywszy do domu. za pośrednictwem gońców 
pnfcp&lał wiadomości o tern, że ludność móże wziąć 
udział pogp-zebie, że zatem owe gromady zbierały 
się ra pogrzeb w ieśniaka w Straszęcinie odbyć się 
mający.

Na skutek wniosku oskarżyciela publicznego o- 
xaz wniosków obrońców, sąd apelacyjny prze-w a 
iozpraw» do dnia 24 lutego br. godz. 9 rano, ce
lem przeprowadzenia dowodu z aktów oraz prze
słuchania dalszych świadków.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes Potępa, 
wotowali sędziowie apt tacyjni: Podobiński i Cie- 
ślewski (referent), oskarżał wiceprokurator Dr. 
Muller — bronili, ad/w, Dł Merz z Tarnowa i adiw. 
Dr. Wusatowski z Krakowa.

BARBARZYŃSTWO!
500 k o b ie t  i dzieci  z g in ę ło

Według pobieżnych obliczeń liczba kobiet 
i  dzieci poległych podczas ostatnich walk ulicz
nych dochodzi do 500 osób.

Można sobie wyobrazić co się musiało dziać, 
gdy artylerja otwarła ogień na zamieszkałe do
my robotnicze na pr? i inaieściach Wiednia* — 
gdy przez szereg dni pociski armatnie burzyły

w czas ie  w a lk  w Aust r j i .
gęsto zamieszkałe domy przez starców i  dcie- 
ci. — Czy może być jakiekolwiek usprawiedli
wienie tej masowej zbrodni, popełnionej na nie
winnych ofiarach. — Świat cpfa się olbrzy mie
rni krokami do czasów wyrafinowanego okru
cieństwa i  barbarzyństwa.
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R Ó Z GA  i CHAMY.
Znakomity pisarz Dl. Zygmunt Nowa

kowski zamieścił pod powyższym tytułem 
w „Ilustrowanym Kuijerza Codziennym" 
z dnia 5 luteao D. r. artykuł o książce p. la 
na. Kuchty, który, Jak wiadomo, opracowy
wał podstawy psychologiczne nowych pro
gramów Szkolnych, wprowadzonych w bie
żącym roku szKolnym w życie prze* Mini
sterstwo Oświaty. Artykuł p. Zygmunta No
wakowskiego wykrywa jak sobie p Kuchta 
wy obraża charakter i uzdolnienie dziecka 
wiejskiego. Przytaczamy poniżej wywody 
p. Z, Nowakowskiego prostując przytem 
jedną drobną omyłką* a mianowicie książ
ki p. Kuchty wydana została nie przez Ma
cierz Szkolną, ale w serji „Jak realizować 
nowy program" wydawanej prżez księgar
nię Gebethnera*

„— Według dra Jana Kuchty —1 nawet rózga 
nie poradzi na dzieci wiejskie. Ponieważ te azie» 
ci me mają ani amoioji, ani honoru. Wszystkie, 
jak ich jest kilka mlljonów. Właściwie podług 
dća Jana Kuchty, dzzeca^ wiejskie to... bydlę. 
A  dr. Kuchta (n. b. w młodości, jak słyszałem, 
teolog) jest lacho wy ri pedagogiem, modnym 
jak króliczyca autorem niezliczonej ilości prac, 
redaktorem pism zawodowych itd. Macierz 
Szkolna wydrukowała mu ostatnio książeczkę 
pi. „PsychOfOgja dziecka wiejskiego". Otóż p. 
Kuchta na dobrą sprawę odmawia wszelkich za
let dsi cLu Wiejskiemu, robiąc zeń kretyna. 
Kraj nasz ma — o ile się nie mylę -  f5 proc 
ludrosoi wiejskiej.

A tymczasem u dziecka wiejskiego występu
je „jaskrawy brak uczuć obywatelsko-pańsiwo* 
wych, intelektualnych, ogólnoludzkich, społecz
nych, estetycznych, głębs*yoh religijnych"... (str. 
49). Gdyby ten wyrok dra Kuchty był choć w jed
nym procencie trafny, moglibyśmy wszyscy za
łamać ręce i powiedzieć sobie, źe Już po nas. 
Amen! Hequiescamus!

Ale może nie jest jeszcze tak źle! P. Kuchta 
.zarzuca dziecku chłopskiemu, „jaskrawy brak 
uczuć obywatelsko - państwowych"... Hm, czy 
Szan. Autor nie słyszał o pewnym cudzie, któ
ry miał miejsce kilkanaście lat temu? Cud ten 
zwany jest popularnie „Cudem nad Wisłę"*.. 
A kto go dokonał? Czy przypadkiem nie., dziec
ko wiejskie. I jakie można podeptać lekkomj śl- 
nie cakę warstwę młodziniy, warstwę najlicz
niejszą, n& której chyba fundować naleiy na
dzieję! Bo któż dokona jeszcze Jednego czy też 
większej ilości cudów, gdy przyjdzie potrzeba?!

Oczywiście, służba wojskowa to tylko drobny 
odoinek. który mógłbym nawet pominąć, mogąc 
zaatakować p. Kuchtę z tylu innych stron. Nie 
mam zresztą'zamiaru bronić chłopow, bo oni 
sami robią ło lepiej. Jeżeli jeszcze nie robią, to 
kiedyś zaczną. Lecz narzuca mi się maleńka 
uwaga: nie wiem, czem się pieczętuje i z jakich 
słer wywodzi slą p. Kuchta, ale — do piorUna 
ciężkiego — chyba nie z karmazynów I tak mó- 
mi o dziecku chłopskiem. Powiada, że jest ono 
„w odniesieniu do starców i kalek nieraz bru
talne... w stosunku do kolegów nltuczynne ozę- 
sto.„ brak mu umiejętności poświęcenia sif ko
leżeńskiego, jest niej ednakro tnie pełne znwiści- 
mściwe, gburówate..." (str. 49).

To byłby charakter. A  zdolności? O, f.rubo go
rzej! Przecież ,-wrażliwość uczuciowa dziioL,. 
wiejskiego jest... przytłumiona i zgaszona". Ma 
ona „swoistą biimość"... Występuje u niego sta
łe „zanamow-inle"... Nadto wykazuje „ospałość, 
bt i polotu, •■zabionowośó". Oznacza się małą 
ruchliwością umysłu ™ Jego myślenie jest cięż
sze i powolniejsze", wyobraźnię ma ubogą, nie 
chce czytać i nawet „w dziedzinie językowej słoi 
niżej w rozwo.u, jak (?!) mie|.sLie". Słowem — 
»anda kretynów i koniec. Logicznym wnioskiem 
po przeczytaniu p. Kuchty byłoby uohwuiić 
w sejmie pańszczyznę. I to błyskawicznie, try
bom sądów doraźnych. Równocześnie zamknąć 
wszystkie szkoły wiejskie. Oświata nie poradzi, 
nic znr.eni zwierzęcia na człowieka. Szkoda cza
su i atłasu. Z tego materjału nie da się njc zro
bić.

P. Kuchta jest erudytę i cytuje książek (szcze
gólnie własnych) na kopy. Wydaje mi się jed
nak, że powinien tę erudycję rozszerzyć. Wziąć 
sob 3 jak»egoś małego Plutaroha polskiego i do
wiedzieć się, iłu poetów, uczonych, organizato

rów, artystów i t. d. 1 t. d. w» .zto wprost z cha- 
łupy, od pasania bydła i wniosło tyle nowych 
sił, tyle duJha w naszą kulturę i historję. Je
żeli p. Kuchcie obce są podstawowe książki n. p. 
Grabskiego czy Świętochowskiego, czy popular
ne pamiętniki Słomków, przyczynki Magtyslńw, 
Kurasiów i t. d., może poprostu otworzy sobie 
doskonałą encyklopedię wydawnictwa Atlas p. 
t.: „Świat i życie", gdzie znajdzie Krótki, ale Wy
czerpujący artykuł p. t.s „Obłopi", pióra takiego 
znawcy jakim jest I 1?, B «.ak Przeczyta tam, 
że wprawdzie „Kultura ludu wiejskiego jest 
w głównym swym zrąbie opóźnioną kulturę na- 
toaewą", ale równocześnie naodwrót „Kultura 
ludowa jest nigdy nie wysyohajęcem żródłert

ożywczem dla kultury narodowej"...
O tę kulturę Właśnie idzie. O jej ustawiczne 

pogłębianie i rozszerzanie w dradze jak najda
lej idących ułatwień dla dzieci wiejskich, któ
rym powinno się otworzyć drzwi szkoły polskiej 
narozcież. Względy budżetowe i konieczne o- 
szczędności nie pozwalają chwilowo rozbudo
wać szkoły wiejskiej: ale niech nikt nie rzuca 
ideowych czy psychologicznych fundamentów 
pod te właśnie oszczędności. To zbyteczne! 
Równie, jak w tym jedynym wypadku zbędna 
Jest pochwała programu szkolnego, który z ko
nieczności smutnej stał się, jak pisze jeden z au
torów niezmiernie ciekawej broszury p. t.: 
„W obronie szkoły demokratycznej" systemem... 
sit, utrudniających dziecku wiejskiemu przedo
stanie się do wyższych szkół

A dziecko chłopskie cńce się uczyć. 1 ha to 
nie poradzi nikt. Nawet... kuchcik, małe ale bai- 
dzo Silne chłopię...".

Sprawa „baranowska"
przed sądem apelacyjnym.

względmieaiila wniouku obrony o aawecnwaiih- dal
szych świadków.

W  dniu 19 hm. odlbył się dalszy ciąg przerwa
nej rozprawy, poozem po przemów leniach proku
ratora i obrońcow ogłosił wyrok, którym Franci
szek Stochel uznany został winnym wysl. z art. 
129, 133 kik. z  r. 1932 na 15 miesięcy wiezienia, 
Franciszek Zacharjasz skazany za występek z 
art. 19 kik. z r. 1932 na 7 miesięcy więzienia, zni
żone do połowy na mocy ammestji, Anna Babra
ło w,na, Franciszek Ryba, Feliks Smoter, Jakób 
Hejmo, Andizej Kuibowicz uznani zostali winny
mi występku z § 279 uk. z r. 1852, skakani na 
areszt no 6 miesięcy, którą to karę darowano im 
na .podstawie amnestji, Amitomi Dziobek uznany 
został winnymi występku z ant. 129 k. k. z r. 1932 
i skazany na więzienie pirzar, S miesi jcy, ze zni
żeniem kary do połowy na mocy amnestji i zali
czeniem aresztu śledczego, Ma-i a Hejmówau i 
Stefanji Sałatowa winnemi występku z art. 129 
kk. — skazane na więzienie po 6 miesięcy z da
rowaniem kary w całości "a  mocy amnestji. Sąd 
w pierwszej instancji pozbawił oskarżonych praw 
obywatelskich na. 5 lat, zaś sąd apelacyjny uchy
lił to i przywrócił im prawa obywatelskie

Trybunałowi przewodniczyć wicepr. s. a. Potę
pa, wolowa li sędziowie apel. Podobiński i Gie- 
ślewski, oskarżał wicepr. dr. Mii!'er — bronili 
adwokaci dr. Warenhaupt i dr. Wu&alowski,

Dnia 5 czerwca 1932 był zapowiedziany w Ła
panowie wi ec Stronnic Lwa L udowego ż udziałem 
posła dra Kiernika. Komitet urządzający wiec u- 
zyskał zezwolenie na u- ządzenie wiecu, gdy zaś 
przygotowania były w pełnym toku, starosta bo
cheński cofnął udzielone zezwolenie „z powodu 
stwierdzonych . w Łapanów ie kilku przypadków 
szkarlatyny'*. Wobec tego komitet zwrócił się o 
^■jEWolenie na urz jdtzenie wiecu na terenie po
wiatu myślenickiego w przyległej girrnift. Pozwo
lenie nadeszło — jednak w dniu 4 czerwicą, gdy 
prace, przygotowawcze były w pełnym toku, sta
rosta myślenicki cofnął pozwolenie na wiec.

W  celu niedopuszczenia do odbycia wiecu wy 
siał starosta bocheński oddziału policji do Łapa
nowa. Oddziały te starły się z tłumem, który w 
dniu 5 czerwca 1932 — dniu świątecznym — dą- 
żył do Łapanowa także w celu udan a się do ko
ścioła. W wyniku starcia i użycia broni padło 5 
osób zabitych, kilkanaście zostało Taniny oh, 
Wszczęto następnie śledztwo, po trwaniu jegc 
dłuższem odbyła się w dniach od 9_̂ _23 paździer
nika 1933 roapiawa przed sądem okręgowym w 
Krakowie przeciwko 15 oskarżonym.

Wyrokiem sądu okręgowego w Krakowie z 23 
października 1933 zostało uniewinnionych 6 o- 
karżonych — poiz«stałvch 10 założyło apelację.

Rozprawę rozpiraną na dzień 8 lutego br. prze
rwał sąd apelacyjny do dnia 19 bm. wskutek u-

Tfragiczna śmierć króla Belgów
Alberta I.

Telegramy rozniosły po śwfecie wieść, że król 
Beków, Albert I., który udał się w  sobotę na wy
cieczkę samochodem do miejscowości Marciu les 
Dames pod Namuaem (parnio gór w Ardenaoh), 
zosUł znaleziony o godzinie 2-ej w nocy na dnie 
wąwozu z pękniętą duszką. lowa*zyszący mu 
w wycieczce lokaj, który pozostał przy samocho
dzie, w czasie gdy król odbywał pieszą wycieczkę 
w góry, zaniepokojony długą nieobecnością króla, 
rozpoczął poszukiwania, zawiadamiając równo
cześnie zamek w Brukseli. Około godziny 2-ej w 
nocy znaleziono zwioki króla. Z ran odniesionych 
na głowie widać, że król poniósł śmierć na miej
scu, runąwszy ze skały wdół.

Wiadomość o śmierci króla Alberta 1 rozniosła 
się w Itolgji lotem błyskawicy, wywołując wszę 
dzje olbrzymie wrażenie. Zmarły tracaczriie krój 
cieszył j ę  ogromną popularnościąj W  czasie w oj
ny zasłynął jako nieugięty rycerz. Kiedy fala 
żołdaclwa niemieckiego zalała niemal całą Belgję 
wola* pójść na wygnanie, niż ulec sugesljom nie
mieckim i z reszkami sił wojskowych belgijskich 
odipierat atal i Niemców, którzy naruszyli neu
tralność Belgji. Z tych czasów zyskał sobie popu
larne miano króla-żołnierza. W  czasach pokoju 
przestrzegał zawsze obowiązującej konstytucji, a 
w ustroju parlamen tamo-ćemokratycznym był 

czynnikiem zgody wewnętrznej i nieocenionym 
sędzią w mUlnich partyjnych w *woim kraju. Do

Polski i Polaków odnosił się leai światły kr61 za
wsze z  dużą dozą sympalji.

Na opróżniony tron belgijski Wstąpi jako na
stępca syn Ałbea la. Leopold.

Tragedja r.wfc!i bezrobotnych
Bezrobocie, szalejąca z coraz większą siłą na 

G. Śląsku, raz po raz pochłania nowe ofiary. 
Niema dnia, by kroniki policyjne nie notowały 
samobójstw wskutek braku pracy i  nędzy, oraz 
śmierci ż wycieńczenia. Ostatnio Nowa W ieś do 
głębi poruszona została śmiercią samobójczą 
dwóch młodzieńców, 25-letniego Konrada Nan- 
dzy i  25-letniego Huberta Bompela. Obaj kole
gowali z sobą od ławy szkolnej, obu dotknął ten 
sam ciężki los bezrobotnych. Rompel był jedy
nym synem górnika inwalidy. Ojciec dał mu 
fach do ręki, lecz syn po krótkiej pracy został 
zredukowany. Nie chcąc dłużej być ciężarem 
dla starych rodziców, zakończył młode życie. 
Konrad Nandza był jednem z 5-ciorga dzieci in
walidy górnika. Po bezskutecznej tułaczce za 
pmcą, również skończył z życiem. Obaj koledzy 
wyszli z domu i na lin ji kolejowej Kochłowir.e— 
N. W ieś rzucili się pod koła pociągu towarowego.

Wpłfić fó z l na prenumeratę a ctrzymasz bezpłatnie książkę „Dzieje Chłopów w Polsce"



Nir. 14. „PIAST* dnia 21 lutego 1934 r. » Str. 3

W sprawie Konfiskat ..Piasta".
INTERPELACJA KLUBU PARLAMENTARNEGO STRONNICTWA LUDOWEGO DO PANA MINI 
STRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH W  SPRAWIE NIEZGODNYCH Z USTAWĄ PRAKTYK STA- 
ROSTWA GRODZKIEGO W  KRAKOWIE PRZY KONFISKATACH CZASOPISMA „PIAST".
Od 20-sfu lat wychodzi w Krakowie tygodnik 

ludowy „Piast". Podczas wojny światowej ulegał 
częstym konfiskatom, obecnie również każdy pra
wie numer jest konfiskowany. Niumer ukazuje 
się w kioskach w Krakowie i pobliskich miastecz
kach we wtorek rano, we środę nadawany jest 
na pocztę dla prenumeratorów. Starostwu' grodz
kiemu w Krakowie przedkłada się oczywiście każ
dy numer natychmiast po złożeniu tegoż w dru
kami, w poniedziałki w nocy.

Przea kilka lat odbywała się konfiskata pra
widłowo — zgodnie z postanowieniami i duchem 
ustawy prasowej; Starostwo grodzkie w Krako
wie, po ukazaniu się pisma w kioskach, konfisko
wało, co uznało za niecenzuralne, wydawnictwo 
.Piasta" biło dalsze egzemplarze z opuszczeniem 
skonfiskowanych ustępów, zgłaszając przeciwko 
konfiskacie opozycję.

Od kilkunastu miesięcy praktyka Starostwa 
grodzkiego w Krakowie uległa radykalnej zmia
nie. Numer w komisowej spredaży rozchodzi się 
bez żadnej przeszkody, mija wtorek, środa, czwar
tek, — niema konfiskaty, dopiero gdy cały nakład 
gotowy do wysyłki, zjawia się z polecenia Staro
stwa funkcjonarjusz policji, zapowiadając kon
fiskatę i zabiera cały nakład. Prośby kierownika 
administracji do referenta prasowego Starostwa 
o szybką decyzję co do konfiskaty, pozostają bez 
uwzględnienia, p. referent ma czas aż do chwili 
przewiezienia całego nakładu „Piasta" z drukarni

do lokalu administracji, a nawet aż do nadania 
pisma na pocztę, bywają bowiem wypadki, że do
piero na pocztach, a nawet u prenumeratorów od
bywają się konfiskaty. Cel tej nowej praktyki ja
sny. Przy konfiskacie pisma chodzi ustawie, by 
artykuł odnośny nie dostał się do wiadomości o. 
gółu — tu chodzi o systematyczne, celowe niszcze
nie materjalnych podstaw wydawnictwa, mimo, 
że na tern cierpi ustawa, czy interes państwa jczy 
rządu. We wtorek, środę, czwartek do południa 
może każdy czytać „Piasta" bez ograniczenia. 

Starostwo nie widzi w nim żadnych artykułów 
niecenzuralnych, dopiero od połowy czwartku w 
tych samych artykułach dopatruje się znamion 
różnych występków, najczęściej z art. 127 K. K.

Albo więc ze strony odnośnego referenta zacho
dzi gruba opieszałość, że pozwala na rozszerzanie 
wiadomości, zawierających znamiona występku, 
czy zbrodni, albo też konfiskuje się pismo baz po
wodu, a w dodatku niszczy się materjalnie wy
dawnictwo. Gzy takie postępowanie jest zgodne 
z ustawą i interesem państwa i rządu.

Wobec powyższego zapytują interpelanci:
1) Gzy Panu Ministrowi wiadome są fakty po

wyższe?
2) Co Pan Minister zamierza uczynić, by kon

fiskaty czasopisma „Piast" odbywały się w wy
padkach uzasadnionych w ustawie i w sposób 
przez ustawę przepisany?

Interpelanci:

Zfazd delegatów Stronnictwa Ludowego
w Bochni.

W dniu 18 lutego b. r. odbył się w Bochni, 
w domu p. Dr. Klernika, Zjazd powiatowy S. L. 
przy udziale prezydjów Kół ludowych z powia
tu, 72 Koła ludowe były reprezentowane. Otwarł 
Zjazd wiceprezes Zarządu pow. S. L. p. Twaróg. 
Referat polityczny i  gospodarczy wygłosił poseł 
Stachnik. — Dokonano wyborów Zarządu pow. 
na rok najbliższy. Wybrano przez aklamacją 
prezydjum Zarządu w składzie poprzednim. 
W  dyskusji zabierali głos: p. Książek, nawołu
jąc do jak najwięcej wytężonej pracy organiza
cyjnej, p. Ryncarz wygłosił dłuższe przemówie
nie na temat propagandy czytelnictwa. W  u- 
chwałach zobowiązali się delegaci do dnia 15 
marca b. r. zwiększyć liczbę prenumeratorów do

5 w każdym Kole, jak również zebrać zaległe 
składki członkowskie.

Po uchwaleniu rezolucyj i  owacjach na czefić 
ludzi, którzy tworzyli niezmordowaną pracą 
ruch ludowy, a którzy dzisiaj są nieobecni, za
kończono Zjazd. Należy zaznaczyć, że ruch lu
dowy w naszych okolicach krzepnie, nie da się 
wytrącić z raz obranej drogi, a droga ta zapro
wadzi nap do Polski Ludowej.

Sprawozdawca.

Bracie drogi! Co uczyniłeś dla wytworzenia 
siły z ludu polskiego? Ilu dotąd zjednałeś czy
telników dla naszego pisma ludowego?

Co piszą inni?
Krajowi okupanci.

W  „Głosie Narodu" z d'nia 18 lutego, p. A. D. za
stanawiając się nad skutkami jakie dla Austrji bę
dzie miała krwawa wojna domowa i zgniecenie 
socjalistów7, pistze:

„Otóż uderza coraz bardziej jędrno zjawisko, 
W  miarę tego, jak z tych czy innych powodów 
chwieje się ustrój demokra tyczno-par 1 amenlanny. 
gdy z własnej winy albo pod naciskiem zewnętrz
nym załamują się podstawy liberalizmu politycz
nego, nie następuje błotne, zmiana stosunków na 
lepsze, aie dzieje się wręcz odwrotnie. Przzychodzi 
do głosu- i zaczyna wywierać wpływ decydujący 
awantumictwo polityczne, któremu pomimo róż
nych frazesów, przyświeca tylko jeden cel: zdoby. 
cie i utrzymanie władzy ze wszelkiemu jej benefi
cjami. Ustępują w cień monau chowie i wybitni 
mężowie stanu o wiełkiem doświadczeniu i kul
turze politycznej, a miejsce ich zajmują Starhem- 
bergi, Feye i t- p., ludzie przeważnie bez zasad 
i skrupułów7, zdolni do ■wszystkiego, traktujący 
własny kraj, jako okupacyjny, w którym można 
dokonywać wszelkiego rodzaju eksperymentów, 
dla osiągnięcia giownego celu: uzyskani® i u trwa. 
leniu swej wiauzy.

Powstaje zatem nowa kategorja władców i rząd
ców, di a których najwłaściwszą nazwa będzie: 
okupanci krabowi. Krajowi, bo są miejsćowego po
chodzenia, okupanci, gdyż ich metody dochodze
nia do władzy i rządzenia państwem, niczem nie 
różnią się a często są nawet gorsze od metod, sto
sowanych przez okupantów obcych.

Gdy się obserwuje rozwój wydarzeń politycz
nych w różnych państwach, które przeszły lub 
przechodzą tak modną dziś chorobę ustrojową ze 
smutkiem trzeba stwierdzić, że dokonane prze
miany ograniczają się niemal wyłącznie do zwy- 
cięstwai awantujinictwa politycznego, poprzedza
jącego zwykle dłuższą lub krótszą okupację kra jo. 
wą, przy której państwo i ludność niic nie zyskuje, 
lecz, przeciwnie, bardzo dużo traci".

To i owo.
Z MOR. OSTRAWY. Wykryto tu składnicę, jaj, 

szmuglowanych z Polski, ilość oceniają władze na 
kilka wagonów.

JABŁONKÓW7. W  ostatnich czasach zdarzył się 
tu śmiały napad na kobietę zdążającą późnym 
wieczorem do pociągu. Rałmś wydarł kobiecie to
rebkę, w której jednak nie było dużo pieniędzy, 
i znikł w ciemnościach.

PSZCZYNA. Kolumny robotnicze mają rozpo
cząć osuszanie bagien.

S. Leskow

CZARODZIEJ PUSTELNIK.
I.

Na statku, Idunsująicym w laMrynicie fińskich je. 
zior i  wysp, gawędzi dla zabicia czasu, towarzy- 
s;w° Podróżnych składające się z ludzi różnych 
jder. W  rozmowę wtrąca się ubrany ciekawie za
konnik, który, nie zauważony przez nikogo, w cza
sie postoju w miasteczku Rorela wsiadł na statek.

■^aga pasażerów skupiła się na ciekawym mni
chu, starając się, drogą rozmowy z nim poznać, 

to on. Zewnętrzny wygląd wskazywał na to, że 
ro® le przechodzić musiał koleje życia.

Od dziecka, powiada nieznajomy, służyłem 
wód|0JŜ ,U W sztaib“ę pułkowym „koneser" mój za-

Co to takiego? dopytuje kupiec.
— Koneser, poprostu, znawca a w  tym wyipad- 

znawca koni prowadziłem sprawy remontu. 
, ~  Niejedną tysiączkę ikoini przejąłem i objeź- 
ozifem. Takie 'zwierzęta poskramiałem, które, dę
ba stojąc z całej siły, rzucają sdę na wznak i czę
sto gęsto jeździec, przyciśnięty kabłąkiem siodła, 
pierś załamuje a u mnie taka rzecz nigdy eię nie 
zdarzyła.

Jakże Wy poskramialiście konie?
~7 ^a> bardzo prosto, ponieważ przyroda ohda- 

jy  mnie siłą poskramiania koni! Jak tylko do. 
oczę konia, to i nie pozwolę mu się opamiętać, 
wą ręką uderzam z całej siły za ucho, a prawą 

pęscią między uszy po łbie, strasznie zębami za- 
nv u01, ^  że ^ s to  mózg z krwią pomiesza.

» s’£ w nozdrzach i koń poskromiony,
polem cóż?

•— Polem zsiędziesz, oglądniesz, pozwolisz na

patrzeć się mu w oczy, żeby dobrze zapamięta! 
obraz — a potem znów dosiadasz i pojedźiesz. —

— I koń po takiej nauczce spokojnie pójdzie?
— Spokojnie pójdzie, bo koń jest rozumny, on 

cizuje, jak człowiek z nim się obchodzi i co o nim 
myśli. Mnie każdy koń lubił i wyczuwał moje za
mierzenia.

W  Moskwie naprzyklad w manieży był taki 
znarowiony koń, który każdego jeźdźca w kolano 
kiąsal; poprostu zębami, jak bies za kolana chwy
tał i  jabłko z kolana wyrywał. Dużo ludzi od nie
go zginęło. Zdarzyło się wtenczas, że przyjechał 
do Mostowy dżokej angielski Papey, zwany „po
gromcą koni". Podły koń i jego mało, mało nie 
zjadł i w  ten tylko sposób ocalał, że, jak mówią, 
zaopatrzony był w stalowy pancerz na kolana. 
A  ja konia naprawiłem, jak należało!

— Opowiedzcie, w jaki sposób to zrobiliście?
— Z pomocą Bożą, bo jak mówię, dar nadprzy

rodzony mam po temu. Mister Papey i wszyscy 
inni dżokeje całą sizlukę skierowali na to, żeby 
koniowi nie pozwolić ani iw prawo ani w lewo gło
wą obrócić, ja użyłem środka zupełnie przeciw
nego. Powiadam: „niczego", koń, opętany przez 
biesa, anglik tego nie rozumie, ale ja .potrafię. Ko. 
menda się agodzila. Wtedy ja powiadam:

— Prowadźcie konia za Dr ogumiło wską roga
tkę. Zaprowadzili. Doskonale. Tutaj przestrzeń 
wolna i dalej do roboty. Siadam na niego, na lu
dożercę, bez koszuli, bosy w jednych szarawa
rach (portkach), na głowie dżokejka. W  rękach 
nie miałem żadnego nadzwyczajnego instrumen
tu, oprócz tatarskiej nahajki, zakończonej ciężką 
ołowianą gałką, w drugiej ręce garnuszek glinia. 
my z rządkiem ciastem. Dosiadłem konia, a czte
rech ludzi prowadzi lejcami w różne strony, za łeb 
c*?gną, żeby na którego z nich zębami się nie 
rzucił. |

A koń bies, widząc, że się do niego dobieramy, j

rży, wierzga, pieni się i trzęsie i pożryć mnie chce 
Ja, patrząc, rozkazuję koniuchom: — Uzdy zdjąćl

Ci uszom nie wierzą, że taki wydałem rozkaz 
i oczy wybałuszyli. Ja krzyczę:

— Czego stoicie, czy nie słyszycie, rozkaz zaraz 
mi wypełnić. A oni odpowiadają:

— Co wy, Iwan Lewierjainicz! Jakże można? 
wyście kazali uzdy zdjąć?

Zacząłem kląć, bo czułem w nogach, jak się koń 
wścieka i krzyczę: zdejmować. Jeszcze słowo, ja 
zgrzytnąłem zębami i oni w okamgnieniu uzdę ze
rwali i dalej w nogi, gdzie kto mógł.

— Ja w tymże momencie, gdy koń nie przeczu
wał, garnkiem w łeb, garnek stłuczony, a ciasto 
polało się w oczy i w nozdrza. Koń zląkł się, nie 
przeczuwając coś podobnego. Ja zaraz z głowy ze
rwałem dżokejkę i .prosto w oczy więcej jeszcze 
ciasta zapchałem a nahajką po bokach obrabiam. 
Nahajka poszła w robotę. Nie dałem koniowi tchu 
nabrać, ani przejrzeć ciągle dżokejką ciasto po 
łbie rozmazywałem, oślepiam, Zgrzytaniem na 
zębach, konia do dresacizy .przywodzę, straszę i na
hajką dooinani, żeby zrozumiał, ifi niema żartów. 
Koń zrozumiał j nie próbował na miejscu opono
wać. lecz zaczął mnie ponosić. Nosił minie, nosił 
serdeczny a ja jego okładałem, a im szybciej po
gnał, tern sprawniej gałką ołowianą przeciągam, 
aż na końcu od tej roboty obaj się zmęczyliśmy- 
U mnie ręka nie podnosi się i w plecach czuję 
skurcze, a koń przestał się rzucać i iezvik ze łba 
wywiesił.

Tu, widząc, że koń o pardon prosi, prędko zsia
dłem, otarłem mu oczy, ująłem za grzywę i mó
wię:

— Stój psiakrew — poderwałem wdół i koń na 
kolana przedemną upadł i od tej pory zro.bił się 
tak pokornym, że lepszego nie trzeba, dawał się 
siodłać i jeździł, lecz prędko potem skonał.

(C. d. a.).



Str. Ł „PIAST11 dnia 21 lutego 1934 r. Nr. 14.

Berlin, Warszawa, Praga.
Swego czasu zwrócono uwagę na dwutoro

wość polityki polskiej w stosunku do Czecho
słowacji. Konsul Rippa w Morawskiej Ostra
wie tworzył kluby czesko-polskie i na każ
dym kroku urabiał zgodę czesko-polską, tym
czasem innemi drogami zdawała się postępo
wać polityka rząuu polskiego, zwłaszcza wte
dy, gdy szła na flir t  z Węgrami.

Po zawarciu umowy arbitrażowej z Niem
cami wiele się zmieniło. Konsul Rippa od
szedł, a jego następca ma dotąd niezapisaną 
kartę w  stosunkach z Czechami. Równocze
śnie pojawiło się szereg znaków na niebie, 
wskazujących conajmniej na znaczne odchy
lenie polskiej polityki zagranicznej od torów 
dotychczasowych. Pom ijamy już fakt, że pak
tem wschodnim, zawartym pomiędzy Polską 
a Rosją i szeregiem innych państw, oraz Ro
sją i Małą Entenią, nie jest objęty stosunek 
Polski do Czechosłowacji i że pomiędzy Pol
ską a Czechosłowacją niema umowy arbitra
żowej, to w ostatnich czasach szereg innych 
zjawisk wskazuje, że gdzieś coś się zmieniło 
i że komuś zależy na zaognieniu tego stosunku.

Głośną się stała sprawa uroczystego obcho
du rocznicy najazdu czeskiego w  roku 1919. 
Robione są przygotowania do uroczystości na 
wielką skalę, przyczem Czechom nie szczędzi 
się, delikatnie mówiąc, różnych ukłuć' bole
snych. Rozpoczęło się od artykułów w prasie 
sanacyjnej i publikacyj radjowych, a wre
szcie utworzono w  Cieszynie Kom itet Obcho
dowy, którego in icjatywa nie wyszła od spo
łeczeństwa miejscowego.

Wojna- czesko-polska z roku 1919 to jedno 
z tych tragicznych zdarzeń dziejowych, jakie 
stale stały na przeszkodzie zespoleniu sił 
dwóch najbliższych sobie narodów słowiań
skich. Tym  razem wina nie była po stronie 
Polski, gdyż umowa z 5 listopada 1918 r. nor
mowała sprawiedliwie granice obu państwom. 
N ic też dziwnego, że pamięć krzywdy, jakiej 
ze strony Czechów doznała Polska, nie zatar
ła się ani po tej, ani tamtej stronie granicy. 
A le Polacy na Śląsku przyzwyczaili się po
stępować wredług głosów rozsądku, który na
kazywał im przytłumić żale dla celów wyż- 

. szych.
To też zmianę tej dotychczasowej lin ji po

stępowania, owej lin ji rozumu, po obu stro
nach granicy przyjęto naprzód z niedowie
rzaniem, a następnie ze zdziwieniem. Jeszcze 
mocniej na te zmiany zareagowrała prasa cze
ska, zwłaszcza, że w  związku z ostatniemi 
zmianami w stosunkach międzynarodowych 
położenie Czechosłowacji znacznie się pogor
szyło. Naprzód odezwała się prasa czeska na 
Śląsku i pograniczu morawskiem.

„Ćeske S!ovo“ w artykule zatytułowanym 
nieco złośliwie, „K ied y  Polacy dadzą spokoj", 
polemizuje z artykułami „Ilustr. Kurjera Co
dziennego", najw ięcej jednak zwraca uwagi 
na artykuł „Gazety Polsk iej", w którym zna
lazło się zdanie, że „niektóre niezmiernie cen
ne połacie kraju znalazły się czasowo poza

Llcgfacio u Witosa.
Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie rozpo

czął w nowym roku urzędowanie od zajęcia ru
chomości u Witosa dla ściągnięcia kosztów pro
cesu brzeskiego w kwocie 2020 zł. Do Icz Km. IVa 
1/34 zajął w domu Witosa w Wierzchosławicach: 

2 szafy wartości po 20 zł
2 szafki nocne wartości po 10 zł 
1 zegar wartości 15 zł
1 lustro wartości 10 zł
1 biurko wartości 30 zł
1 maszynę do szycia wartości 70 zł 
1 wózek'do wyjazdu wartości 70 zł

Licytacja została wyznaczona na 17 lutego br.
Ponieważ niektóre z zajętych ruchomości sta

nowią własność żony, względnie córki, przeto 
wniosły skargę o wyłączenie tych ruchomości z 
pod zajęcia i zawieszania postępowania egzeku
cyjnego — do czego się Sąd przychylił za złoże
niem przez petentki kaucji.

Równocześnie zainiabulowala Prokurator ja 
Skarbu na realności Witosa prawo zastawu dla 
kosztów, no i oczywiście przystąpi do sprzedaży 
w drodze publicznej licytacji tejże realności.

granicami Polski". „Ćeske Slovo“  w idzi w 
tem określeniu stwierdzenie ze strony n ieofi
cjalnego organu rządu polskiego, iż Czesi 
Śląsk Cieszyński mają „ty lko na pewien 
ozas", widzi w tem stawianiu kwestji coś „z 
rodzaju rewizjonizmu", czemu „prasa polska 
mogłaby nareszcie dać spokój".

„L idove N ovinv“ w artykule „Braterstwo 
polsko-niemieckie , widzą w pakcie niemiecko- 
polskim jakby fakt zwrócony przeciwko Cze
chom. „Morawsko Slesky Dennik" z żalem 
konstatuje agresywność ozęści prasy polskiej 
i na-wołuje do zbliżenia czesko-polskiego. Je
szcze mocniej reaguje „Drużina", praski or
gan legjonarzy. „Drużina" wyraźnie obawia 
się osamotnienia Czechosłowacji i czyni rzą
dowi swemu zarzuty z powodu polityki za
granicznej, niedbałej o stosunki z Polską, po
wodująca, że Czechosłowacja utraciła ostatnią 
możność pozyskania sobie sąsiada wschodnie
go, który ostatnio zawarł z Niemcami umowę 
arbitrażową na lat 10, „tak, że na wypadek 
napadu Niemiec na nasze państwo —  pisze 
„Drużina" —  Polska będzie biernym widzem, 
a kto wie, czy nie czynnym sprzymierzeńcem 
Niemiec".

Organ Kram arza „Narodni Politika" w idzi

pochód niemiecki, zwrócony na południe, a 
Polska i Niemcy, według tego pisma, podziej 
liły  sferę wpływów. Polska —  pisze „Narodni 
Politika" —  „nie interesuje się ani Austrją, 
ani Czechami, czyli że interesuje się Słowa- 
ezyzną i Rusią Podkarpacką".

W  ostatnich dniach coraz częściej spotyka
my podobne nerwowe głosy także na łamach 
innych pism. N ie ulega jednak żadnej wąt
pliwości, że w  stosunkach czesko - polskich, 
jeżeli chodzi o politykę oficjalną, zaszły pew 
ne zmiany i że chwila obecna nie zapowiada 
tęgo braterstwa i szczerego pożycia pomię
dzy obu narodami, o którem się stale mówi 
w  klubach czesko-polskich. Owe złowrogie fa 
tum, które zawisło nad życiem obu narodów, 
które w  dziejaoh tak często unicestwiało dą
żenia ku zespoleniu ich sił, znów zdaje się 
odżywać i zagrażać przyszłości. Byłby to 
wielki tragizm, gdyż chwila, którą przeży
wamy, zdaje się być jakby na to przezna
czona, by w środku i na wschodzie Europy 
utworzyło się w ielkie państwo słowiańskie 
o nowych dążeniach ogólno-ludzkich, któreby 
ziściło ideały wielu genjalnych ludzi, w tem 
naszego nieśmiertelnego Adama Mickiewicza.

W ypadki wiedeńskie, a w związku z tem 
możliwość zlikwidowania kwestji austrjac- 
kiej, oto podłoże, na którem wyrastają różno 
domysły oo do przyszłych stosunków pomię
dzy Berlinem, W arszawą a Pragą. Żyw a dy
skusja na ten temat w prasie czeskiej świad
czy o tem, że kwestja ta jest nader aktualna

P. B.

Prezesi ftOi S.!..! Ilu test abonentów pisma ludowego pośród członków Koła. 
___________  na Którego czele stoicie ? izp spełniliście swói obowiązek ?

Czechosłowacja a wupadhl austriackie.
PRASA CZECHOSŁOWACKA O ZDARZENIACH W  AUSTRJI. — OŚWIADCZENIE WICE
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH DR. KROFTY W  KOMISJI ZAGRANICZNEJ SEJMU.

dnia z Berlinem. Gzy w takich warunkach hitle
rowcy nie mogą podnosić głowy? Pomimo to jed
nak icb nadzieje są przeuwozesne. Mogą być u-

Praga, 17 Lutego (Gentropress).
Demokratyczna prasa czechosłowacka w tych 

dniach dużo poświęca uwagi wypadkom auslrjac 
kim, zajmując stanowisko objęlitywne, aczkol
wiek powszeennie wyraża się syiupalje dla wal
czącym robotników austrjacKich. Nie mniej 
wsizyslkie pisma zgodnie zaznaczają, że sytuacja 
jest poważna i że czas najwyższy, aby osiałeoz- 
ny głos w kwestji ausirjacKiej zabrały mocar
stw. „Lidove Noviny“ odzwierciedlające opinję 
kot zmmon.ycn ao w piąuKowyait^Kia.e
wstępnym piszą:

„Jesteśmy przed alternatywą: Albo mocarstwa, 
którym zależy na tem, aby Ausurja zachowała swą 
samodzielność zdecydują się no slanowc.zy krok, 
albo w krótkim czasie w Ausrtrji zapanuje niepo
dzielnie swasijka.

Trzeba przypomnieć, że rząd Dollfussa 'nigdy 
nie zdecydował się wystąpić slamowcizo wo
bec hitlerowców. Z  większą odwagą rząd au- 
stirjaoki ruszył przeciwko socjalistom i nie zwra
cał uwagi na demokratyczne elementy w partji 
chrześcijańsko-sipnłecznej. Paktowało się z Heim- 
wehrą, aczkolwiek ta z drugiej strony paktowała 
z hitlerowcami. Wiadomo też, ,że poufnie czynio
ne były próby porozumienia się oncjainego Wie-

niemożliwione, ale tylko w tym wypadku, jeżęli 
mocarstwa zabiorą głos. Muszą jednak postępo
wać bez zwłoki.

Stanowisko oficjalnej polityki zagranicznej Gze 
chosłowacji w kwestji austrjackiej wyraził zastę
pca ministra spraw zagranicznych dr- mrofta, któ
ry na komisji zagranicznej parlamentu czecho
słowackiego podkiieślil z naciskiem, że Czecho
słowacja nie chce mieszać się do wewnętrznych 
spraw Austrji, że jednakowoż protestowałaby 
Czechosłowacja i domagała się interwencji, gdy
by którekolwiek inne państwo przekroczyło gra
nice lub wmieszało się do stosunków auslrjackich- 
Zwrócił też uwagę, że stosunki w Austrji może 
nie uspokoją się, uokąd nie Uęuą lnterweajowaty 
miarodajne czynniki zagraniczne. Minister dr. 
Krofta zaznaczy! również, że Auslirja nie mogłaby 
zwrócić się o ochronę tylko do jednego państwa, 
a natomiast musiałaby żądać interwencji w&zyst. 
kich państw. Czechosłowacja sama w każdym ra
zie interwenjować nie bęozie, a postępować bę
dzie równolegle z mocarstwami, które mogą być 
pewne, że znajdą pcparcie w Czechcahłwacjj.

Największy deficyt miesięczny
w (gin rokn buaidowgm.

Za styczeń br. deficyt budżetowy 37 miljonów 
jest najwyższy w bieżącym roku budżetowym. 
Dotychczas najwyższy deficyt z kwotą 26 miljo
nów był w lipcu ub. roku, teraz la suma została 
przekroczona o 11 mił jonów.

Na ten deficyt złożyły się zmniejszone docho
dów i zwiększenie wydatków, ale w nierównej 
mierze. Podczas gdy w styczniu wydatki wzrosły 
tylko o 2 i pól miljona w porównaniu z  grudniem, 
to dochody spadły o 17'3 miljonów — suma ho- 
remdalna, jeżeli się zważy, że styczeń nie należy 
do najgorszych miesięcy podatkowych.

Naiwne jest „wyjaśnienie1*, że len deficyt ma 
charakter przejściowy, że poczyniono w styczniu 
wydatki już na rachunek lutego Lid. Skąd można 
wiedzieć, że to tylko przejściowo spadły dochody, 
kiedy wobec spotęgowania się — niechby nawet 
wobec stabilizacji, jak mówi sanacja — kryzysu 
laki spadek dochodu w był przecież do przewidze
nia? Widzimy, że sprawdza się twierdzenie opo

zycji, że dochody będą się utrzymywały na prze
ciętnej wysokości 150—160 miljonów miesięcznie, 
ale tego nie chciano widzieć przy uchwalaniu 
budżetu na 1934/35.

11 miesięcy roku budżetowego 1933/34 zam\ka 
się deficytem okrągło 200 miljonów — co wykażą 
resztujące 2 miesiące/

K o n ie c  w a lk  w  A u s t r i i .
Pisma sobotnie doniosły o złamaniu oDcrn socja

listów. Główny dowódca Schutzbundu dr. Deutsch 
przedostał się do Bra lisia wy. Kwestja Austrji nie 
przestała być p zedmlotem silnego zainteresowa
nia w stosunkach międzynarodowych. Z wielką 
uwagą śledzi bieg wypadków Czechosłowacja, 
czemu dal w yraz minister Benesz w swem oświad. 
czeniu z Paryża-



Nr. 14. „PIAST“ dnia 21 lutego 1934 r. Str. 5

PańsSwo mm. stanął H a rzą  
his wolności i równości wobec prawa *.
(Przemówienie posła Brodachicgo w Sejmie przy bu diecie Min Sprawiedliwości)

Od roku 1926 słyszymy często powoływanie 
się na to, że Polska upadła z braku silnej wła
dzy królewskiej. Mówi się, że Konstytucja z ro
ku 1921 zrodziła się z obcych wzorów, że nie 
stworzyła rządu zdolnego do rządzenia pań
stwem, że nie otoczyła najwyższym autorytetem 

.głowy państwa! Twierdzi się więc: należało
w imię „mocarstwowej Polski” skupić władzę 
jednolitą i niepodzielną w rękach prezydenta. 
Władzę „jednolitą i niepodzielną" mieli cesarze 
chińscy, cezarowie rzymscy, sułtanowie tureccy, 
chanowie tatarscy i carowie rosyjscy Czy teorja 
„władzy jednolitej" wytrzymB próbę życia, czas 
pokaże. Wolno miec nadzieję, że po ciemiężeniu 
ludności przez Hitlera, Stalina, Mussolłniego i 
innych dyktatorów wrócą narody do sztandaru 
na którym napisane jest: wolność, równoćó i 
braterstwo.

Obóz sanacyjny twierdzi, że Polska upaota 
z powodu braku silnych rąk. Cóż jednak mówi 
historja? Ks. Hugo Kołłątaj pisze: „Upadło Pań
stwo Polskie — bo 800 tysięcy obywateli szlach
ty na obszarze 20.000 mil kwadratowych nie było 
w stanie, bez poląozenia z r< sz.ą ludn, Państwa 
utrzymać, a miljonowy niewolnik na rozbiór 
Rzniltej spoglądał z obojętnością, tak właśnie, 
jak wprzęiony dc jarzma wół rozwozi ćwierci 
nieszczęśliwych, a podobnych sobie ofiar".

A  historyk Korzon pisze: ..Sziaohta całe ży- 
oie państwowe w sobie rkupila, reszta zaś na
rodu od wszelkiego udziału w iyoiu państwo- 
wem odsunięta, za część narodu nawet nie uzna
wana, stanowiła tłum bezimienny, dziejopisom 
z czynów indywidualnych nieznany. Masa bli
sko 8 miljonowa nie miała poczucia obowiąz
ków względem Rzeczypospolitej i  uważaną po
winna być tylko za bierny materiał ‘

Konstytucja 3-go Maja wprawdzie przyrzekła 
chłopa opiekę prawa, ale prawa mu nie dała 
po zatem nie weszła w życie. W  czasie powstania 
w r. 1831, ówczesny Sejm nie rozważał sprawy 
chłopskiej; to też powstania w r. 1831 i  1863 
upadły, bo nie miały poparcia mas chłopskich 

Gdy po stukilkudziesięcioletniej niewoli od
zyskaliśmy niepodległość, co było pierwszym 1 
największym obowiązkiem Państwa Polskiego? 
Usunąć ten głęboki i tragiczny rozdział i zapew
nie równość między poszczególnemi klasami 
społeczeńs *a,

Na tych założeniach opiera się konstytucja 
uchwalona w r. 1921. Wprowadzając równość 
wszystkich obywateli wobec prawa, uchyla kon
stytucja „gwałt brata nad bratem", zapewnia 
równowagę pomiędzy poszczególnemi klasami 
społeczeństwa. To wielka zasługa dotychczaso
wej konstytucji, której zniszczenie byłoby zbrod
nią.

NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIOWSKA
Na straży praw, zagwarantowanych obywate- 

iom stoją sądy. Żeby sądy mogły skutecznie 
!rełoić swe wielkie i wa :nr zadanie, muszą być 
Niezawisłe,

14 warunkiem niezawisłości sądów jest, by 
Władza zwierzchnia w państwiu należała do 
Narodu i aby istniał podział władz na: ustawo
dawczą i wykonawczą i niezawisłe sądy. Gdzie 
Władza jest „jednolita i niepodzielna", tam obo
wiązuje przestroga Chińczyka, wysyłającego 
syna w świat: „Synu, strzeż się tneoh rzeczy: 
sWów, policji i nie pal opium".

Jakże jednak wygląda ta niezawisłość sę- 
ziowska w praktyce? Powodów na to dostar- 

CO(i'IIenne życie. Ograniczę się do kilku. Po 
kazar i się wniosku nagłego w sprawie trak- 

g Wania więźniów w Brześciu- posypały się ma- 
protesty ludności. W  jakiś czas potem lud- 

ść wiejska podpisywała masowe petycje o 
związanie obecnego Sejmu i rozpisanie no

wych, uczciwych wyborów. W  ślad za temi pod
pisami i petycjami posypały 3ie masowe, dolkli- 

e Srzywny na petentów w trybie postępowania 
karno-administracyjnego. Od orzeczenia takiego 

olno odwołać się do Sądu Okręgowego.

WYSOKIE OPŁATY.
Od wyroku Sądu Okręgowego można założyć 

yiko kasację do Sądu Najwyższego, przyczem 
ołącza się dewod wpłacenia do kasy sądowej 
aucji w wysokości 100 zł., bez czegu się kasacji 
i r T,zyjmuje. Sto złotych, to dziś dla chłopa 

Można się wprawdzie starać o świa- 
r *1wo j^Postwa, ale staranie najczęściej da- 

ne. Chłopu, który ma jeden mórg gruntu 
wiasność, odmawia się świadectwa świa

dectwo ubóstwa staje się świadectwem nędzy. 
Z braku kaucji orzeczenia starościńskie zatwier
dzone przez sąd stały się prawomocne. Na szczę
ście kilku ze skazanych wniosło kasację, które 
Sąd Najwyższy uwzględnił. Np. w sprawie J. 
Pałki skazanego wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Wadowicach na 14 dni aresztu Sąd Najwyż
szy ustalił, że w czynie osharzonepo niema zna
mion przestępstwa. Szczęśliwy Pałka, ale setki, 
a moir tysiące, muszą płacić wysokie grzywny, 
względnie pokutować w eres-cic za winy nle- 
po pełni one.

Ustawa o zgromadzeniach postanowią, że nie 
wymaga zawiadomienia władzy zebranie osób, 
znanych osobiście zwołującym (Ub przewodni
czącemu. Starostowie nie uznają tego przepisu, 
„poprawiając" go w ten sposób, że ma być jeden 
zwołujący. Sypią się grzywny za urządzanie 
rzekomo nielegalnych zgromadzeń. Niektóre są 
dy zatwierdzają wyroki, a na jakie udręczenia 
narażeni są oskarżoni, może poświadczyć Fran
ciszek Walczak w Zalinie, gmina Świeżą, powiat 
Chełm. Otrzymał on jako oskarżony o przekro
czenie ustawy o zgromadzeniach, wezwanie do 
sądu w Lubartowie, odległym około 80 km. Na 
adwokata ani na podróż niema pieniędzy, w* 
padnie wyrok zaoczny. Podobne wezwanie otrzy
mał Jan Kość z Chełma do Turobina pod Krasny
staw, odległego około 70 km. Inny przykład: Na 
znak protestu przeciw wysokim cenom towarów 
przemysłowych postanowili urządzić demon
stracyjny strajk jarmarczny przez wstrzj manie 
się od udziału w j&i markach przez tydzień. 
Ustawa nie zabrania strajku, jako takiego, mi
mo to na iniojatorów posypały si* wysokie 
grzywny i kary aresztu. Jeszcze jeden przykład. 
Zawiązuje się po wsiach Koła Stronnictwa Lu
dowego, które nie wymagają zgłaszania do sta
rostwa- Mim o to niektóre sądy, naprzykład 
w Ropczycach, w Dębicy, ukarały chłopów za 
niezgioszenie IXoł do starostwa.

SPRAWY POLITYCZNI: i KONFISKATY.
Referent podał listę więźniów na dzień 1 listo

pada 1Q33 r. na 46.451, przy pojemności więzień 
38.964. Szkoda, że nie wiemy, ile przypada na 
przestępców zwykłych, a ile na politycznych. 
Ci pierwsi, niestety, są uprzywilejowani gdyż 
wiele przestępstw np. kradzieży, pozostaje nie- 
" ykrytych. Kary za przestępstwa pospolite są 
stosunkowo łagodniejsza, niz za polityczne prze
winienia. Niema prawie jednego działacza lu
dowego, któryby nie stawał przed sądem jako 
oskarżony i któryby nie został ukarany. Utarło 
się na dole, niestety, przekonanie, że akt oskar
żenia w sprawach politycznych jest równo
znaczny z wjn okiem skazującym. To też istnieje 
powszechne pragnienie amnestji, któraby napra
wiła niejedną krzywdę.

Parę słów e konfiskatach pism Indowy oh. 
Każdy numer czy „Zielonego Sztandaru", czy 
„Piasta" jest skonfiskowany z powodu „obrazy 
władzy" aloo z powodu „rozsiewania niepokoją
cych wiadomości". Gdy dziś napisze się „sana
cja", to jest to już obrazą władzy, mimo to, że 
ustawa wyraźnie mówi, kto jest władzą i  urzę
dem. Wnosi się sprzeciwy, ale zalegają one w są
dach całemi miesiącami, mimo to, inne sprawy 
są załatwiane bardzo prędko.

POGORSZENIE.
Pogorszeniem wymiaru sprawiedliwości stał 

się znowelizowany artykuł 381 procedury kar
nej, Ktorj postanowią, że sprawy o wystąpie
niach i wykroczeniach rozpoznaje Sąd Okręgo-

Jaft donosi prasa pomorska, w Grudziądzu zda
rzył się osobli wy wypadek.

Mieszkaniec tego młaaU, emerytowany generał 
Rachmistrzuk, iLspekilor przysposonienia wojsko
wego na wojew, porno1 skie, otrecny w Warszaw ie 
był na pamietnem posiedzeniu se|mm, na którem 
tezy p. Gara1 przekształciły się w konstytucję. Gen. 
Faiiimi strziuk lak się przejął nową konstytucją, 
żi dostał manji prze siadu w ozc j .

-Po powricie do Grudziądza zaczął wśród wszy
stkich agitować, żeby składali przysięgę na nową 
kit nslyiucję, gdyż to ją tylko może uratować 
przed zamachem.

Podczas zebrania w kasynie obywa te,Isk-iem gen.

wy w składzie 1 sędziego. W  sprawach rozpo
znawanych przez Sąd Okręgowy w składzie 
jednoosobowym, Sąć Apelacyjny orzeka również 
1-osobowo, jeżeli w zaskarżonym wyroku wy
mierzono. jako karę zasadniczą, pozbawienie 
wolności do dwóch lst, lub grzywnę, albo obie 
te kary łącznie. Znaczy to. że kara dwóch Ił! 
uv, a. ana jest za lekką 1 że wystarczy w apelacji 
jeden sędzia.

Istotnie uderza w wymiarze sprawiedliwości 
dziwna nierównomiemość. Za obrazę policjanta 
otrzymał ob. Zając ze Słotwiny rok więzienia, 
a czytałam niedawno, że gajowy za niecłnszne 
zastrzałenfc r-hłópa otrzymał także rok więzie
nia. Dawniej z urzędu karało się uszkodzenie 
ciała, aziś tylko na żądanie poszkodowanego, 
który musi wraz ze skargą złożyć 20 złotych 
kaucji; gdy nie ma pieniędzy, a takich jest wie
lu, Bogu może polecić swą krzywdę.

Wprowadzono na terenie Małopolski komor
ników. Instytucja ta wywołuje powszechne na
rzekanie ludności z powodu bezwzględności przy 
egzekucjach ruchomości ort z z powodu nad
miernych kosztów. Wierzytelność wynosi 80 gro- 
»zy, koszta 12 złotych. Ordynacja egzekucyjna 
wyłącza 2 pod zajęcia niezbędne ruchomości 
domowe, a innych w izbie chłopskiej nie uświad
czy, mimo tc zajmuje się Je, co wywołuje roz
goryczenie ludności, często samoobronę przed 
nadużyciem.

Skarżą się" koledzy, że gdy na nieb napadną 
bojówki, to władza się tom nie interesuje. W  r. 
,1929 odbywał się zjazd Stronnictwa Ludowego 
w Poznaniu; napadia ram bojówka sanacyjna 
i kolega Nosek stracił oko, podano uazwiska 
sprawców 1 do dziś dnia nie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności

Ze wszystkiego zła to jest najgorsze, gdy 
stróże i wvkon“Wcy ustaw te ustawy łamią 
i depozą. Zanika wówczas poczucie prawa, za
nika wiara w sprawiedliwość w społeczeństwie.

TWARZĄ KU WOLNOŚCI".
Na czemże zbudujemy Polskę mocarstwową? 

Czy bez chłopów jest do pomyślenia silne pań
stwo polskie? Zachodzi pytanie, jak owe masy, 
kł6re przez tyle lat jęuzaly w niewoli pańszczy
źnianej i zaborców, zdobyć dla Polski. Przeszko
dy są różne. Do najważniejszych zaliczam odzie
dziczoną w spadku po Polsce szlacheckiej, nie
chęć do Indu, oraz lekceważenie, ba, pomiatanie 
prawem.

Oto p. premjer Jędrzejewicz wyraził się nie
dawno publicznie w „Gazecie Polskiej", że obo
wiązująca dotąd konstytucja jest „absurdem". 
Rozchodzą się te słowa po kraju, usłyszy je czło
wiek z tłumu, — przystanie i zamyśli się Jakto? 
Więc zasadnicza ustawa, na którą przysięga 
Prezydent i cały rząd z premierem na czele jest 
„absurdem", „niedorzecznością"? Czy w ten spo
sób wychowamy masy w poszanowaniu prawa 
i zdobędziemy je dła państwa?

Jeżeli Polska ma się stać własnością duszy 
chłopskie], jeżeli wszyscy ohlopi mają stanąć 
twarzą ku Państwu, mo i Państwo stanąć 
twarzą ku wolności, równości wobec prawa 1 
ściśle przestrzegać obowiązujących ustaw.

Stan obecny, jeśli dłużej potrwa, skończy się 
albo wdarciem się na osiedle chłopskie bolsze- 
wizmu, albo popadnięclem chłopów w m»rtwotę, 
z której nie wyrwie ich żaden wawelski dzwon. 
Jakżti aktualnem dziś jest ostrzeżenie Stefana 
Żeromskiego, będące prawdziwym głosem su
mienia hisiorji polskiej: „Dusza polska jest jak 
ziemia płodna, jak nowizna po skarczowanym 
lesie, spragniona nowego życia roślin. Rzucone 
ziarno w nią, w tę nowiznę, w pierwszy raz 
równane jej skiby, rodzi bez miary. Łatwo ho
dować na nowiźnie, co kto chce. Lecz biada te
mu, kto przyjdzie do tej dziewiczej, świętej zie
mi z czarrem nasieniem przjmocf, gwałtu i b r- 
prawia".

Rachmistrztuik weawał ofceonych do złożenia ta- 
lkiej 'przysięgi. Gdy jeden z gości odpowiedział na 
to wezwanie żai iem — generał rzucił się na niego 
z pięść,ami.

T<»goż wieczora, wezwawszy kilku żandarmów 
do pomocy, gen- R. udał się do gmachu dowódz
twa djw izji, zarządził alarm i orwieścil wojsko
wym, że są aresztowani z powodu niebezpieczeń
stwa, grożącego nowej Konstytucji.

Dopiero wtenczas zorjentowano się, że gen. R- 
nie jest norma.1toy.

Z polecenia wyższych władz wojskowych obez
władniono go i przewieziono do szpitala w W łt- 
*zav ie. („Gazeta Wa)rszatwsk» 1

O F I A R A  N O W E J  K O N S T Y T U C J I .
Manja prześladowcza emerytowanego generała.
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CC “Jar długów prywatnych.
Zył nader uszczędnie przez lat 20, by zao

szczędzić trochę grosza na własny domek. W y
budował go wreszcie w r. 1928, ale w stosunifcu do 
•wartości domu pozostało mu 30% długu. Byl to 
dług, który mógł z łatwością spłacać, < dsetki zbyt
nio mu nie ciążyły wobec znośnych dochodów, 
rak było w r. 1951. A jak jest dziś? U Ług został 
niby to ten sam, ale wartość domu zmalała i za
robek się obniżył. Dług dziś wynosi 70% warto
ści domu, a w taściciel nie może podołać odsetkom 
i uplatam rat, własność stała się dla niego wiel
kim ciężai em.

Inny obywatel zaciągnął w kasie pożyczkę na 
zakupno 2 rasowych krów. Chodziło o lfiOO zł. Na 
owe czasy był tc, dług n!edużv, gdyż sprzedaż 2 
krów mugia go wyrów nać. Uziś 'trzeba sprzedać 
10 krów, ażeby dług ten zapłacić.

Jeszcze inny obywatel zakupił z parcelacji 5 ha 
ziemi. Żądano od niego 2ó00 zł za 1 ba, on byłby 
chętnie zapłacił 1.300 zł i  sprawa byłaby osta
tecznie załatwiona w- r. 1929. Lecz Urząd Ziemski 
na cenę tę się nie zgodził. W  ciągu ostatnich 5 lat 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych obni
żyło stopniowo cenę ziemi do tej mniej więcej 
normy, t. j. 1300 zł za 1 ba. Ale dziś ten sam ma
łorolny wzrusza ramionami i powiada: nie mogę, 
rnie podołam ciężarom, bo dług 1300 zł za 1 ha jest 
dziś większy, aniżeli 2500 zł za 1 ha w r. 1929.

Coś się stało z wartością pieniądza w  ciągu tych 
kilku łat i każdy, kto się w latach t. zw dobrej 
kjnjunktury zadłużył, dziś znajduje się w wiel
kich trudno ściach, a częsta sitaie nad pi zapaścią. 
I dug jego pozornie taki sam lub mniejszy, w rze
czywistości jest kilkakrotnie więkiszy, zaś ci, któ
rzy mieli to szczęście, że majątek swóij uloko
wali w gotowce, doczekali się niejako powiększe
nia majątku.

Nie chodzi tu tvłko o zasadę sprawiedliwości, 
o to, że jedni ber żadnego że swej strony wysiłku 
się wzibotg iciii niejako, a inni bez jakiejkolwiek 
wiiny stanęli wobec ruiny gospodarczej, Chodź' 
raczej o coś głębszego, o naprawienie gospodarki 
społecznej, która utknęła wsikuitek tego, że dłuż
nik, obciążony bezwiednie ponad miarę, me może 
płacić i  narażony jest na nędzę, a wierzyciel, czy 
chce, czy nie chce, będzie się miusial z tern pogo
dzi, że dłużnik jest niewypłacalny.

Dotąd, próbowano ratować dłużnika obniżeniem 
stopy procentowej i  przedłużeniem terminu za
płaty (Urzędy Rozjemcze, Bank AL :eptaeyjiny). 
Dziś już można stwierdzić, że środki te są nie wy
starcza jąfce. Obdlużenie właścicieli nieruchomo
ści, a zwłaszcza rolników, fest tak duże, że pół- 
środkapii nie doprowadzi się do tego, by gospo
darka społeczna udżyla, trzema 'tu środków moc
niejszych. Dwie narzucają się drogi. Zmniejsze
nie wartości pieniądza ( Amoryka) i opust, skre
ślenie całości lub części długów. Gały szereg 
pańsl w, nie wyłączając Polski, nie zapian iło ostat
nich rat pożyczki amerykańskiej. Wierzyciel się 
zrazu bardzo oburzał, ale po upły wie roku znacz
nie złagodniał. Nic 'nnego nie pozostanie wierzy - 
cielom jednostek w poszczególnych państwach. 
Dłużnicy me płacą, ale przeważnie nie czynią 
tego ze złej woli, ale dlatego, że płacić nie mogą. 
Ludzie nie będą mogli żyć w  nieskończoność w tej 
straszliwej niewoli ekonomicznej, tej gorączko
wej pracy dla zapłacenia procentów, „Cinsknecht- 
schaft", jak to określają 'hhlemowcy iw swoim pro
gramie.

Świat nie po raz pierwszy staje wobec kwestji 
dcLdłu lenia, zbierały na tem polu doświadczenia 
,iuż tady staroży tne, jak tego dowodzi choćby P i
smo święte:

„Pnzytem n  ztoazal im Mojżesz mówiec na poc/ąWou 
każdego siódmego irakiu w  pewny czas, roku odpuszcze
nia w święto kujzeik". (5 MC-jż. 31, 10).

„Na początku każdego sioomega roku czynić będziesz 
odpuszczenie. K to jest -posób odpuszczenia żeby odpu
ścił każdy, który pożyczył i  r;kt iwej to, czego pożyczył 
bliźniemu swemu: nie będzie wyciągał długu od bliźniego 
swego i ud brata swego: (ponieważ obwołane jest odpu
szczenie Pańskie". (5 Mojż. H5, 1„ 2).

„Strzeż się, aby nie była jaka nieipobożnusc w  serou 
twoje tu, żeby miał rzec: nadchodzi on rok siódmy, rok 
o ipuszozenia: i surowo byś się stawił brattu swemu ubo
giemu, laik żebyś mu aie użyczył, a oi by wołał przeciw, 
ko tobie d o  Pana i miaibyś gnzedh (5 Mojż. 15, 9).

„Jeśliby *ię sprzedał, tobie brat twój żydowin albo ży
dówka, a służył ci by przez 6 lat t< dy siódmego roki- wy
puścisz go wolno od siebie1*. (5 Moj 15, 12).

”1 święcić będziecie rok pięćdziesiąty, a obwołacie 
w płmość w z .ani wszystkim obywatelom jej. Lato miło-

<ve n ieć będiziecie. I wróci się trudy do osiadłości 
swojej, każdy do rodziny swojej wróci się“. (3 U  i a .

,,A jeśliby nie miał dodatku, aby wróci?, tedy zostanie 
m. jętność prizedana w ręku tego, który ją kupił, aż do 
roku miłościwego i ustąpi mu jej w roku miłościwym, 
a c n wróci do majętności swojej**. (3 Mojż. 25, 28)

W  głębinach naszego życia dojrzewa szereg 
wieik;'cb pro* esów* jedno, z tych .zagadnień dotąd

nierozstrzygniętych, to kwestja oddłużenia. Mało 
jesl nadriei, by dłużnicy zobowiązania swoje u- 
regulować zdołali.

Gi, którzy chcą świadomie i planowo orguiazo 
wac podstawy przyszłych stosunków gospodar
czo-społecznych, muszą sobie jasno uświadomić, 
jak pragnę rozwiązać zagadnienie oddłużenia: ozy 
zamierzają do niego podejść od strony walutowej, 
czy też drogą opustu, w sposób wypróbowany w 
świecie starożytnym, jalk to rubraoówatiśimy cy
tatami z Pisma ś'w. B.

Artykuł ten, mardzo aktualny, uarnieszt^amy 
jako dyskusyjny, do której to dyskusji zaprasza
my naszych Czytelników. ^Redakcja).

Różne myśli.
(Z listów i pisań nades‘anjch do Redakcji).

(Ciąg dalszy)
Mimo narzekań na położenie dzisiejszej wsi, 

mimo nędzy wśród chałup — praca w Stronnic
twie wre. W  Kołacn ludowych chłopi zaozyneją 
szkolić się na uspołecznionych obywateli: tam 
rozstrzygają o kwestjach związanych z życiem 
wsi, tam czytają gazety ludowe i  tam uczą się 
solidarności, której tak strasznie dotąd brak 
było na wsi. Dotąd żyl każdy dla siebie, nie 
obchodziło go nic co się na świecie dzieje — a 
dziś zaczyna każdy rozumieć, że tylko w groma
dzie, tylko razem chłopi mogą przemienić życie 
dzisiejsze. Tego właśnie wspólnego, gromadzkie
go życia uczą się ludzie w Kołach Stronnictwa 
Ludowego. Jak się to odbywa — niechaj wska
że — choćby artykuł napisany przez Ludowców 
ze wsi Przonoszy (limanowskie), p. t.

Duch l ruch w naszej wsi i powiecie.
Otóż tam czytamy:

„...na południowym kresie powiatu lima
nowskiego, w uroczej kotlinie... leży — po
noć „deskami zabita od świata14 — nasza 
cicha wieś — Przenoszą. We wsi tej ludzie 
dotąd spali, aż z długowiekowego snu, mar
twoty i ciemnoty obudził nas gromki zew 
Stronnictwa Ludowego, pod którego sztan
darem, jako symbolem walki i poświęcenia 
dla wspólnej, chłopskiej sprawy — stanę
liśmy, jak juden mąż.

...Koło nasze jest dla nas prawdziwą kuź
nią prawych charakterów, jesl ośrodkiem 
wychowawczym i szkołą obywatelstwa. Zaś 
gazeta ludowa najserdeczniejszym przyja
cielem. Chociaż biede piszczy, choć nieme 
co jeść — pędzi przez wieś W ielki Ruch, 
budzi się Duch — zginie przekleństwo, świ
ta — Zwycięstwo!!44

Z tego też samego powiatu (limanowskiego) 
czytamy artykuł, który pisze p. Antoni Jarosz. 
Artykuł ten nosi tytuł:

Nasze uciążliwości i zmacania
Skarży się w nim p. Jarosz na przeszkody i 
utrudnienia, jakie czyni Kołom Stron. Lud. fcs. 
Leon GruszowieckL W  skargach tych — czyta
my o ks. Gruszowieckim:

„...już od lat działa on fla szkodę „Piasta44 
i nazywa to pismo burzycielskiem, a ludow
ców burzycielami. Dlatego też ks. Gruszo- 
wiecki postanowił mścić się na Wdowcach 
i to robi. Tak to dzisiejsi, rozpolitykowani 
słudzy Chrylusa umieją budować na krzyw
dzie bliźnich44.

A  w dalszym ciągu narzeka p. Jarosz na księ
ży, którzy nie rozumieją wsi, którzy łączą się 
z jej wrogami, a przez to szerzą zacofanie i  ciem
notę, a więc cechy, których wieś jak najprędzej 
winna się pozbyć. Kończy jednak swój list 
powiedzeniem: „my wytrwamy i zło zwycięży
my44.

Prócz od chłopów — dostajemy też listy od ko
biet, zwłaszcza po ostatnich artykułach o ko
biecie drukowanych w „Piaście". I  tak np. 
z pow. limanowskiego — kilka kobiet które tam 
utworzyły przy Stronictwie Sekcję Kobiet — pi
szą:

„...Do naszej Sekcji kobiety samorzutnie 
się zapisują, bowiem dorosłyśmy już do te
go, by o „swoich rzeczach razem z mężczyz
nami radzić44. Mamy wprawdzie i  sanacyjne 
organizacje kobiet, ale tych „hocków-kloc- 
ków44 nikt poważnie nie traktuje, bo praw,-

dziwa demokracja i równość kobiet i  męz- 
czyzn jest tylko w Kołach Stro. Lud., które 
walczą o lepsze jutro wsi. A my wraz z mę
żami walczyć chcemy'1. (Następuje kilkana
ście podpisów).

Ale przeciw niektórym artykułom kobiet (ar
tykuły te drukował „Piast44) występuje p. An
drzej Strojek, który pisze tak:

„...Siusznie piszą niektóre autorki, że licz
ne rodziny mające nieraz pc kilkoro dzieci 
żyją w nędzy. Ale nędza nie wynika z tego, 

że jest zadużo dzieci, locz, że ustrój jest taki, 
iż dzieciom tym niema co dać jeść. Dlatego 
zamiast się wzorować na miastach i ograni
czać przyrost dzieci, należy raczej zrobić* 
tak, by wieś żyła w innych warunkach ma
terialnych, A  kwestje ograniczenia urodzin 
zostawić każdej kobiecie i  mężczyźnie: niech 
robią, jak się im podoba44.

Ciekawym też i charakterystycznym jest list 
z powiatu kolbuszowskiegc. W  liście tym, obej' 
mującym 6 stron arkuszowych — pisze p. Mi
cha! Mytych o położeniu chłopow w całym po
wiecie, nędzy i  licytacjach, o agitacjach sa
nacji — a kończy żądaniem

„...1) odroczenia terminów płatności 
vrszelkich zaległych należytości i  podatków.

2) Wstrzymania rozpisanych licytacyj za 
podatki i  ograniczenia mandatów karnych

3) lir uchonuenip budowy dróg w powiecie.
4) Uznania chłopa naprawdę obywatelem 

i  dania mu swobodę ducha i wolność oso
bistą.

5) Zasilania miejscowych kas funduszem44.
Ale list swój kończy p. Mytych powiedzeniem:

„...ale wiem, że żąd; nie me, to tylko głos, 
trzeba samym myśleć o sobie, trzeba przez 
Stronnictwo Ludowe tworzyć własną siłę.

Niema dziedziny życia społecznego i  niema 
wypadku ważniejszego, o którychby nie pisali 
chłopi w listach. Na temat, każdego zdarzenia 
Redakcja otrzymuje masy listów.

Jah 2qVe lodnott wlcfska?
(Korespondencja z  pow. niżańskiego).

W  większej części powiatu niżańskiego mieszka 
ludność bezrolna wid małorolna, najwyższe gospo
darstwa to 10-cio morgowe. Gdy się weźmie pod 
uwagę taniość produktów rolnych, dalej — zadku 
żenią na zalecane dawniej przez Okręgowe To w. 
Roln. narzędzia nowoczesne, na rasowy inwentarz 
żywy etc. — można sobie wyobrazić w jakiej nę
dzy i rozpaczliwem położeniu żyją ludzie tutejsi. 
Nic też dziwnego, że coraz częściej brak już jedy- 
nego pokarmu dcłj chczasowego t  j. ziemniaków, 
mleka i postnego chleba — a ludzie zac synają jeść 
końskie mięso i padlinę. Tał: np. we wsi Jeżowe 
u jednego z gospodarzy koń złamał nogę — zabito 
go i Ludność nie pozwoliła go zakopać, lecz roze
brała mięso do jedzenia. W  tej samej wsi padła 
krowa — ludzie padlinę rozebrali do spożycia. Spo 
iządzanie zaś potraw z mięsa psów i kotów da
wno już jest znane.

W yroby monopolowe np. zapałki zastąpione zo
stały prymitywnemi zapalniczkami, które się robi 
tak: w kawałek drewna wsadza się kamyk od ben
zynowej zapalniczki, o ten kamyk skrobie 6ię 
szkłem wydobywając iskry, które padają na po
piół uprzednio spalonych szmat. Te zapalają się 
a od nich przyłożony uprzednio węgiel ze spalo
nego drzewa.

Handel u nas jest wymienny, jak przed wieka, 
mi: za sól i mydło i  t. p. — ds je się drugiemu jaj
ka, 'uh młeko.

Ponieważ zaś od 1 stycznia wygórowane zostały 
opłaty rejmtalne — przeto ludzie nie robią zapi
sów przedślubnych, lecz sami przy świadkach od 
mierzają sobie pole — lub — całkiem się nie że
nią-

Do tego wszystkiego włóczy się po wsiach cała 
masa żebraków i różnych wróżbitów, oraz rzaro- 

/ wników, którzy wyłudzają nieraz ostatnią łyżkę 
strawy od zabobonnych kobiet.

Oto tak wygląda jedna ze wsi w Polsce w dwu
dziesty m wieku., T. S.

O ofiarę 1 złotego
prosimy wszystkich ludowców, którym zwycię

stwo ludu leży na sercu.

Oliarą tą otrzesz niejedną Izą niedoli. — zysLasz 
wdzięczność wicia.
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Odczyt b. Prezydenta Rzpltej Prot. Stan. Wsjciechewskiego
w Krakowie.

W  czwartek 15 bm. aula Uniw. Jagiellcńekifgo 
zapełniła się szczelnie publicznością krakowską, 
a głównie młodzieżą akademicka, przybyłą na od
czyt prof. Stan. Wojciechowskiego, b. prezydenta 
Rzplilej- Prof. Wojciechowski odczytem swym 
rozpoczął zespół prelakcyj na temat spółdzielczo
ści. Z chwilą, gdj czcigodny p-elegent zajął miej
sce na podjum, rozległy się długo niemiJlcnące picia 
ski, świadczące o wielkim szacunku, żywionym 
dla b. prezydenta Rzplilej. Prof. Wojciechowski 
wykład swój ilustrował wieloma inleresującemi 
przykładami ze swego bogatego doświadczenia. 
Najpierw wskazał on na różność intern sów, krzy
żujących się w spółdzielniach; tnożruby je na. 
zwać interesami małerjalnemi i społecznemi. 
Wskutek tej rozbieżności daje się zauwa.tyć pe- 
Wien rozdżwięk w życiu spółdzielni. Zależnie od 
kultury duchowej obywateli 1 cywilizacji kraju, 
ruch spółdzielczy przybiera różne znaczenie. 
W  krajach o znacznej kulturze i cywilizacji spół
dzielnie powstają samorzutnie, wyrastają z po
trzeb naturalnych i mają przeuewwystkiem cele 
materjalne na oku; w krajach bardziej zacofa, 
nych, spółdzielnie zakłada się i wówczas mają 
one zadania raczej wychowawcze. Charakter spół- 
dzielnd zalezy również od warunków' gosjpodar- 
czych danego kraju. W  Niemczech np. rozwinęły 
się silnie spółdzielnie kredytowe, w Danji spół
dzielnie, zmierzające do uprzemysłowienia rolnic
twa-

Równocześnie o pomyślnym rozwoju spółdzielni 
decyduje poziom umysłowy i kulturalny ich człon
ków. Człowiek w istocie swej nie jest społeczny; 
na przestrzeni wieków trzeba było dużo zakazów 
i nakazów, żeb> skłonić Jjudzi do jakiego łakiiegc 
współżycia. Dopiero gdy zrodziły się w umysłach 
refleksje, że współdziałanie jest korzystniejsze od 
braku organizacji, wówczas nastał pomyślniejszy 
grunt dla idei porozumienia «aią.

A więc ruch spółdzielczy powinien mieć pewne 
przygotowanie umysłowe i kulturalne środowiska, 
w którem ma się rozwinąć. Wybitni znawcy spół
dzielczości wskazują na to, że np. w Danji u ko
lebki ruchu, spółdzielczego siał uniwersytet ludo. 
wy, w Anglji — ruch pur tański itp. U na& w Pol
sce zakładanie spółdzielni wanno następować po 
dojrzalej rozwadze, gdyz grunt pod nie może być 
nowy. W  dodatku często rozumnie się u <da» tatezy- 
wtie cel spółdzielni.

By w Polsce zakwitł zdrowy ruch spółdzielczy, 
na to trzeba przygotować ?runt i tu otwierają się 
nowp. zadania szkoły. Młodzież musi być wycho
wywana społecznie. Wyszliśmy z ustrojów poli
tycznych i dotąd ciążą one nad nam’ Wychowa
nie nie może polegać na tresurze, ale na kształce
niu charakterów. W  Polsce niema demokracji, 
biurokracja zaś i system policyjny rządzenia nie 
prowadzą do demokracji, lecz najwyżej do rewo
lucji.

Już w najbliższym czasie wszyscy całoroczni prenumeratorzy oirzymkjy 
bezpłatnie „historie CfiłopOw w Polsce* o objętości choło 200 .tren.

Ze śląskich Beskidów.
Istebna, dnia 11 lutego 1934.

Sanacufnfrkleryhalny rucb. — foK- 
łe metody wychowania.—Cieszy sic, 

tan nam w pukrzywaui.
Wśród naszych Beskidów leży prześliczna oko

lica Istebnej, jajwor/y nki i Koniakowa, puzy lega
jąca, ale oddzielona górami od całego szeregu 
biednych gmin Żywiecczyzny. Rozbudowana ko- 
*ej Ustroń—Wiste _Glehce ludność tych okolic 
ubliżyła do świata. Górale ci od dawnych „zasów 
Wydawali z pośród siebie ludzi światłych i od- 
'^śinych, różniących się niejednokrotnie taikże 
°Gjvagą 1 temperamentem od reszty ludności gor 

w Beskidach śląskich, Kto zna sędziwego 
‘kiś Kawuloka ze Stecówki, ten przyzna niewąt- 
Piiwie, że nie każdy wiek wyradza tego rodzaju 
^ d k ie  typy. I nasza okolica dostała się pod wply .. 
.y sanacyjne, od czasu, gdy ks. Grimm po suuer- 

Landzina stanął na czele sanacyjno-klary- 
j T * ej pcliiyki sl,ykiej. Sporo też u nas różnych 
_/yciarzy, której skwapliwie zabiegają o okru- 
yy,ny ze stołu pańskiego. I u nas powstała oczy- 

na wzói' Warszawj sv oista lokalna elita, 
.ro®oma'z księży, nauczyciel" gajowych, a po trosze 
p5 i-aż3 granicznej i  pnneji Gzasem pośród elity 
O w ^ js  spory a nawet walki prasowe, gdyż ma- 

°a Śląsku sanatoriów klerykailnych i postę- 
a, y<Ąl katolickich, ewangelickich i żydowskich, 
v ,, Sątocznie, gdy padnie komanda zgary, jakoś 
to j^k dotąd, wołają: niech żyje! Chłopi na
^ k y s t k o  patrzą z politowaniem i zaczynają re- 

y°Wać doLvchczasrwa swoją 1 ;exność.dolychceasową swoją bierność, 
sę, 1 żal mamy do nauczycieli, gdyż n i wssej ■ 
1 ho\vr*V111*ei? doniosłość właściwych metod wy- 
st _ , i ,  chociaż wojcW°da ostro zabronił chlfl 

^k^tórzy z nich jedinaik wciąż dio tego środka 
sposrkK t̂ajłi' W  miejsoowej szkołę stosują dziwne 
jeden  ̂ ‘*oar" i  metody wychowania. Nieda wtno 
®to\va/rZ- PĄu<®y®leli uderzył chłopca w twamz ze 
kiecn a: ,,ły t®hxakur‘. Jak wygląda powaga ta- 
kiie ^ ^ ° A w c y  każdy się domyśli. Pnzez ta-
W'ysoik;T̂ y stosowanie kary askodiżi się tylko w  
oiwi Ropniu powadze szk®ły- Inny nauczy-
den ^ ta^ mocno chłopca za to, że nie był je- 
■-, ? Zlen w szkole, te biedak przez kilka dni w i- 

sińce .̂ Niema mkojó. ktoby się ujął 
cniopaiuejjj j stanął w jego obronie, gdyż cho- 
lu °  dziecko biednej wdowy- Pizrzwiskami 
al kretowaniem dziieci się nie wychowa, a me- 

,y  k  “tosują tylko nauczyciele, którzy nie do- 
i do wielkości swego zadania. Zdaje się. że 

ty m: rody wychowawcze stosuje się u nas 
Pod działa,ni*, „wody życia".

J»k w ogóle w sanacji i u nas robi się ciągły 
c 1 Urządza się gajówki- i  parady. Z okazji u-

mowy z Niemcami i uchwalenia nie-łoszłego pro
jektu konstytucji w sposóż znany, urządzono 
wielką uroczystość. Nie wszyscy się cieszyli, bo, 
co nam przyniesie pakt z Niemcami, to przj szłfcść 
okaże, a z konstytucji większość ludu, która ro 
rumie, o co chodzi, wcale się nie cieszy. Bo czyż 
my, chłopi, mamy się cieszj ć z ks. Grimmem z te
go że, nam odbiorą prawo wyborcze do Senatu? 
My ginęliśmy w wojnach, my pracą użyźniamy 
życie poLecaii e, a wybory do włada y p  awodaw- 
czej, jaką jest Senat, oddaniu elicie, panom, do 
których ks. Grimm oczywiście na] sżał będzie. My 
dr elity ani należrć nie chcemy ani się z tego 
proiektiu konstytucji nie cieszymy, bo byłoby to 
cieszenie się, jak „nagiego w pokrzywach".

Wilk.

PROCEa KOMUNISTYCZNY W  TARNOWIE. 
Trybunat sadu przysięgłych w Tarnowie skazał 
Aschtra Szaję Blumeniberga za urządzanie masó
wek komuiMstycznych na 4 Jata więzienia i po
zbawienie praw obywatelskich na lat 8.

WYROK NA KSIĘDZA BACHOTĘ. W  Rzeszo
wie odbyła tię rozprawa apelacyjna ks. Władysła
wa Bachoty, byłego proboszcza w, Rakszawie, któ
ry 6 trazan;, został przez sąd grodzki w Łańcucie 
za kazanie na jubileuszu Witosa na siećm miesię
cy aresztu i 1000 złotych grzywny. Po przeprowa
dzeniu rozprawy sąd Il-ej instancji obniżył jed
nak karę aresztu z 7 na 5 miesięcy, a wykonanie 
kaiy zawiesił na cztery  łata.

MASOWE MORDERSTWO W  POZNANIU. — 
We środę wieczorem rozegrały się w domu przy 
ul. Wierzbińce 30 krwawe zajścia, w wyniku któ
rych dwie osoby zostały zabite, a kilka rannych. 
Na IV piętrze lego domu w oficynach mieszkają 
rodziny Hochmannów, Garczyków i Adamskich. 
U Hochmannów jeden 7 pokoi odnajmywala kraw, 
czyn' Marja Antoniewiczowa. która ukryła sif 
przed mężem. Ten jednak dowiedział tię o adresie 
żwiny i począł ją odwiedzać. W  śjodę wieczór An
toniewicz przyszedł znowu. Kiedy wpuszczono go 
do mieszkania, dobył rewolweru i strzelił dwukro
tnie do Władysławy Hochmannowej, którą kula 
trafiła w  serce, zabijając ją na miejscu Antonie
wicz skierował broń przeciw swej żonie, która na 
odgloc strzałów wybiegła ze swego pokoju- W  tein 
natknął się na Jana hochmnnna, robotnika gazo
wni Antoniewicz strzelił dc Ilochmanna, zabija
jąc go na miejscu. Po dokonaniu zbrodni Antonie
wicz udał się na policję i oddał się jej w ,ęce. — 
Hochrńannowie osierocili 6 dzieci w wjęku n<j 6 
do 14 lat.

ZABIŁ ŻONĘ I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
We środę popohodnAu w Stefanowie około Zbt ■ 
szvnia kolejarz Jakób Bitki, zamardawrł swoją 
żonę Agnieszkę, a następnie popełnił samobój
stwo. Birka strzelił do swojej żony na podwórzu, 
oddając do niej 4 strzały z rewolweru. Widząc, 
że żona jeszcze żyje, podszedł do niej i  dał jeszcze 
jeden strzał w głowę. Żyła ona po wypadku je 
szcze 15 minut. Do siebie dał jeden strzał w czoło
1 padł trupem na miejscu. Poprzednio dał jeszcze
2 strzały do syna swego, który biegł małet na 
ratunek, strzały jednakże chybiły. Binka zostawił 
7 dzieci w wieku od 7 do 18 lat.

ZAS4DZENIE GŁOŚNEGO BANDYTY W 
TARNOWIE. Przed sądem przysięgłych w Tar
nowie toczyła się dwudniowa rozprawa przeciw
ko głuśneanu bandycie Wł&ćy sławo w i Jamrogo- 
wi, który w roku 1930 dokonał sze regu rabunków 
z bronią w ręku. Jaonróg grasował również w 
Wiedniu. Sądy w Krakowie, Tarnowie, Rzema- 
wtie, Kielcach i Radomiu zażądały jego wydania. 
W  pierwszym dniu rozprawy ban iyta sj mulował 
obłęd, w drugim dniu odpowiada^ normalnie. Po - 
przesłuchaniu szeregu świadków, pomiędzy któ
rymi ^najdoY.an się i wspólnicy Jamnoga odsia
dujący obecnie karę więzienia w Wiśniczu oraz 
po wywodach prokuratora i obrony trybunał na 
podstawie werdyktu przysięgłych skazał Jamroga 
na 12 "lat więzienia ( raź pozbawienie praw oby
watelskich i honorowych na przeciąg lat 10.

NOWA METODA leczenia krzywicy kości 
u dzieci, polega na dawaniu dzieciom chorym na 
tę chorobę mleka od krów, któt ym w pas ;y poda
je się drożdże do karmienia.

RZADKI W IEK ŻYCIA. W  tych dniach zmar
ła koło Skoczowa Ślązatzka, która dożyła 104 lat 
i do ostatniej chwili cieszyła się czerstwem zdro
wiem.

K A L E N D A R Z Y K .
Luty.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł  o ń c a

Wpchód 
ôdz. min.

Zachód 
godz. min.

21 S. Such. Andrzeja 7 43 4 29
22 C. Kat. śwj Piotr. 7 42 4 30
23 P. Such. Piotra, Dam. 7 41 4 31
24 b Such. Macieja ap 7 4C 4 32
25 N , Sucha. Małgorzaty ) J9 4 33
26 P. Aleksandra bisk. "ii 7 38 4 34
27 W. 1 ran dra, Ju..ana 7 y 4 35

WYKAZ CEN
z dn ia  l f - g o  lu te g o  1984 rok u  

hurt 21100 ka w zł 
92 — koo ŁiO. 4 
15 — do 16 -

50------- 60 —
_io0"------ 29 0 -
240------- 250’—

6------ 6-50
8------ ° ’—
5------- 6 -

io------- 12’-
18------- 20’—
l f l ------ 20 —
16------- 20 —

s .2-25 — 22-50
21-75- 22-—
21-25 - 7150
14-30 - 14 50
14-25 — 14 40
14 5I‘ — 16’50
14------- 1425
12*;------ 12’25
11-25 — 11’5Q
29------ 32’—
25------- 27*—
27------- 2 8 -
22------- 2 4 -
37------ 3 8 -

i. 31-50 — 32 —
: 23 50 — 23’75
». 23 75 — 24 —

18------ 1850
90 żytnie 9 25—!

19------- 19-50
23------ 24-—
19-50 - 2 0 -

n 23 50 — 24 50
7’— — 7-50
6-------- 6 50
4-50 — 5‘—
7-50 — 8-50
125 — 350
3------ 325
3’50 — 3-75

aetal ’  1
00d-
018-
1-----
070- 
280-  2-60-  
0-08- 
0 1 2 -  

010- 
0 18- 
0-25- 
C-’’5 -  
0-25-

Ł W2 
0-07 

-0 20 
-1-20 
-0-80 
3 20 

-27C 
-0-10 
015 

-0T2 
-0-20 
T3C 
U-30 

■0-3C

Jaja św eże skrz. 90’—,
Allekc niezbierane 
Śmietana 
Ser z wy cs ijny 
łvl-.. i deserowe 
Masło zwyczajne 
Ziemniaki 
Buraki 
Marchew 
Cebula 
Pietruszka 
Selei
Wioszczyna świeża 
Pszenica czerw, dworski 

» biała
. targowa 

Zyto dworskie 
» ter sjo we 

Jęczmień dworski 
„ targowy

Owies dwoisłci 
, targowy 

Grocl Wiktorja
„ swycz. jadalny 

Fasola biata
„ kresa (Wachtel)

Make pszenna 45 %  krak,
60°/o pozr 

yy żytnia 66°/0 krak
n n » pozn,

n razowa
Otręby pszenne 9 75---9-90 żytnie 9 25—9 50 
Pęcak łsrgowy

„ fabi z workiem 
Siekank- targowa

„ fnbi s workie 
Siano slo ltie 

„ «red >ie 
„ kwaśne 

Ko.rczynL pastew: »
Słoma długa 

„ mierzwa 
»  praęÓWęna

D OTOW ANIA  z dni* 16-go lutego 1934 r.

Jnia sk-zynia 75’— 80’—  kopa 3 ł0  do 4’— 0 06 0 07

0-45- 0 ’4? 
0’32 -  0-35 
035 -  0’38 
0’30 — 0’35 
0 -4 2 -0 4 4  
0-36 —  0 38 
0’28 —  0 30 
030 —  0.32 
0 14 — 0 25

0’26 —  0’28 
C 30 -  0 32 
0 26 — 030 
0-30 -  0 32

M. iło d. ser.
„ zwycz. 

Z mniaki 
Pietruszk. 
Seler
Włoszczyzna
Pęcak
Siekanka

280’--------290—  3’--------3 20
2o0 -----  280’— -2 8 0 -  V -

5-------------6’-  0 08 -  010
15---------- 1 8 -  020 -0 -2J
14-_______ 1BW 0 20-0-25
14-_______1 6 -  0 2 0 -0 -2 5
19 50 —  20-— 0 26 — 0’2S
IO-. 20 50 0-26 —  0-30



Str. 8 „PIAST* dnia 21 lutego 1934 r. Nr. 14.

Konfiskata „Piasta".
Donosimy naszym Prenumeratorom, że Nr. 12 

.JPIasta“ z dnia 14 lutego został skonfiskowany. 
Ponieważ Nr. 12 „Piasta" był ekspedjowiamy we 
wtorek i we środę, a konfiskata nastąpiła dopiero 
we czwartek dnia 15 lutego, nie mogiliśmy już 
wydać drugiego nakładu, gdyż w dniu tym wy
dajemy następny numer mały.

AA y dawnie Iwo.
---------O ---------

Apel Zw:azku Literatów Ludowych.
Tarę miesięcy '.emu uruchomiliśmy własne wydawni

ctwo p. n. „Wieś —  jej pieśń". Naczelnym redaktorem 
naszego pisma jest poeta-chfop Jantek z Bugaja ( tntoni 
Kucharczyk), współpracownikami są pisarze z pod strze
chy, chłopi.

Ukazały się dwa numery pisma „Wieś —  jej pieśń", 
które zawierają poezje, a  tiJkże artykuły, nowele i cięte 
feljetony Jan tka z Bugaja. —  Dokonało sdę w życiu wsi 
dizielo', Ltćre może mieć pewną doniosłość na przyszłość, 
trzeba jednak, żeby zostało orze z wieś dostatecznie zro
zumiane i ocenione. Koniecznem jest przedewszystikiem 
gorące poparcie naszych usiłowań, gdyż walczymy z wieł- 
kieml trudnościami natury pieniężnej.-

Nie żałujcie paru groszy na ten ceł, t opierajcie nas 
choćby groszowemd datkami, prenumerujcie „Wieś —  jej 
pieśń" I Postarajcie się, żeby w Waszych wioskach choć 
klika numerów prenumerowano, pamiętajcie o funduszu 
prasowym. —  Prenumeraty, datki na „Wieś —  jej pieśń" 
należy nadsyłać czekami P. K. O. na nazwisko: Mr. J. Ko
koszka, Jordanów, konto P .K. O. nr. 407.146. Prenume
rata: rocznie 4 zł., półrocznie 2 zł., kwartalnie 1 zł. W ie
rzymy, że nasz apol nie przejdzie 1 e* eohal

Za twórz, się „Zw. L. I.." d Wydawnictwo „Wieś —  
jej pieśń" —  Antoni Olcha (A. W ł. Mirek).

- O -

Sprostowanie.
Odnośnie do korespondencji zamieszczonej 

w Nr. 5 i 11 „Piasta" otrzymujemy: Z Zarządu 
„Sokoła" w Mazanie dolnej sprostowanie, jakoby 
wybory do tam. „SotooJ i “ staiy się ki,ęską dla be- 
besynów a dały zwycięstwo ludowcom

AVśród członków Towarzystwa „Sokół" w Msza., 
nie niema ani jednego członka Str. Ludowego. 
„Sokół" jest stowarzyszeniem ąpołitycznem i swej 
apolityczności ściśle przestrzega.

Odnośnie do korespondencji „Łatwopalne wota 
na ołtarzu w Kasince małej" nrzyznaje sprosto
wanie, że istotnie w dniiu 15 grudnia 1933 spalił 
się w kościele boczny ołtau z M. Boskiej Różańco
wej, jednak na ołtarzu spalonym nie było ani zło
tego zegarna, ani tez drogocennych wotów, lecz 
tylko parę serduszek i parę zwojów korali łatwo
palnych

Ksiądz proboszcz wcale nie wołał z ambony, że 
winę pożaru ponoszą chłopi, ponieważ 'należą do 
Str. Lądowego i ponieważ pogardzili opłatkami 
organisty, natomiast wzywał do składek na odbu
dowanie nowego ołtarza

Ze świata.
wolna celna pomiędzy Anglia 

a łrancjtt.
Wszedł już w życie w Angilji 2u.procenfcowy 

podatek celny na towaiy irancuskie. WszeJkio 
usiłowania porozumienia spełzły na niczem. Tem- 
samem wypowiedziany, został przez Francję tra
ktat handlowy z Anglją, który traci moc obowią
zującą po 3 miesiącach.

Jeżel' w  ciągu tych 3 miesięcy Francja i W iel
ka Brytamja nie dojdą do porozumienia, to dnia 
12 maja powstanie stan beztrałctatowy.

‘  < > ------------
POLSKIE GRZYBY W  ANGLJI. W  ostatnim 

czasie ograniczono w Anglji dowóz bekonów pol
skich, ale zalo dozwolono na większy dowóz su 
szonych grzybów.

ROGAIY OKLT. Bandyci amerykańscy upro
wadzili boga Lego bankiera E. Rremera j (krewni 
wykupili go za 200.̂ 00 dolarów!

W E WŁOSZECH w wieku siedi mnastym nie 
było uważane za tzecz modną dla kobiety z wyż
szego towarzystwa, pokazywać się w towarzystwie 
siwego męża poza domem. Gdy pani z towarzy
stwa szła na bal, lub do ies bru, alboteż na inną 
zabawę wychodziła zawsze w t->waxrystwie „ci- 
cibec", to jest wynajmów ar ego męskiego towa
rzysza zabawy, którego Francuzi naiz> wają dzi
siaj mianem „gligoła".

MUZEUM KONNICY francuskiej w  SeaumuT, 
we Francji, zawiera największy zbiór wypcha
nych koni i zabytków kawaleryjskich w świccie. 
Ztnaj^lują się .am uprzęże koni, siodła i jaj. przy- 
hory' i  całego świata z przed tysięcy lat. Muzeum 
to wykazuje, jaka rolę odgrywał koń w postępie 
i sprawach człowieka przez wszystkie minione 
wieki.

ODKRYWCY mają jeszcze wiele do roboty 
w świecłe. Około 10 miljonów mil kwadrato
wych, czyli 18 procent powierzchni głobu ziem
skiego nie były jeszcze dotychczas zwiedzane 
przez człowieka.

PRZED KILKU WIEKAMI W  A N G U I w alki 
kogucie były powszechnie uprawianemi wido
wiskami na kiermaszach, odpustach, jarmar
kach, budynkach szkolnych, a nawet w obej
ściach kościołów i wewnątrz samycn kościo
łów

ZAWIADOMIENIE. 1
Staraniem Polskiej Akademickiej Młodzieży 

Ludowej wygłosi we środę 21 lutego’ w sali Do
mu Ludowego „AVisła“ doc. U. J. Dr, MARJAN 
KUKIEŁ odczyt p. t.: „LUD W  WOJNACH 
KRWAWEGO POTOPU". Początek o godzinie 
7 wieczorem. , *.;i iJlv

| Z żałobnej karty. |
i  p. rranciszeh Kędzior.

Dnia 2 lutego b. r. zmarł w Bażanówct pow. 
Sanok, s. p. Franciszek Kędzior. Był to jeden
z wybitniejszych chłopów w powiecie. Od lat naj
młodszych pracował na niwie społecznej.

AV czasie wojny światowej, będąc w Stanach 
Zjednoczonych, należał do tych, którzy nigdy nie 
żałowali grosza na cele patrjotyezne. W gminie 
należał do wszelkich organizacyj, był członkiem 
Rady gminnej, przewodniczącym Rady szkolnej 
miejscowej, należał przytem zawsze do Stron
nictwa Ludowego.

Zmarł w sile wieku, bo w 52 roku życia, osie
rocając żonę i  pięcioro dzieci. — Cześć Jego pa
mięci!

Za Koło Ludowe: Jan. ĆwiękhLt-

i  p rranciszeh WiSniowshl.
W  dniu 2 stycznia b. r. zmarł w Krakowie 

emerytowany nauczyciel A p. Franciszek W i
śniowski. S. p. Franciszek Wiśniowski urodził 
się w Jakobkowicach w dniu 27 lutego 1853 r. 
Do seminarjum naucz, uczęszczał w Krakowie. 
Pracował jako nauczyciel względnie kierownik 
szkoły w Rajbrocie, AViśniczu Starym, Ujściu 
Solnem, Lanckoronie, Choczni, AVoli Batorskiej, 
Nieszkowicach, Blaszkowej i Wywiórce, gdzie 
w roku 1904 przeszedł na emeryturę. Był wiel
kim przyjacielem ludu, stałym prenumeratorem 
„Piasta", za co też wycierpiał wiele. Pogrzeb 
Jego odbył się w dniu 4 stycznia w nodgorzu. 
Cześć Jego pamięci!

1  p. Władysław Sala.
Dmk. 13 ban zm*nł na zapadanie* ś. p. Włady

sław Sala, lajt 3t, w Juszazymie (MAkowbkio). ś. p. 
Zmarły był dzielnym działaczem społecznym, bj ł 
prezesem Kola Ludowego, był b. czynny w pracy 
organizacyjnej, był radnym gminnym, a ostatnio 
członkiem pow. Zarządu S. L  w Mar ov ie W  ub. 
j-óku był za pracę polityczną areszlowainy i sze
reg dni przesiedział wraz z  innymi w wiezii niu. 
W  pogrzebie Jego ^zięło udziai setki ludowców. 
Organizacje Kół okolicaiiiych puzyibyły z wieńca
mi i ze sztandarem pow S. L. śmierć i. p Sal. 
wywołała powszechny żal w  szen-egacł liudowcóu 
w Maktowissczyżnie. Część Jego pamięci"

Winc. Zajda.

Żądamy obniżenia podatków i opłat sądo
wych!

N a jv  iększem nieszczęściem narodu to de
prawacja charakterów, upadek moralny.

HUMOR
BEZSENNOŚĆ ZAWODOWA.

LdkaTz: —  Tak, panie, stwierdzam poważne zdenerwo
wanie, Czy pan w nocy śpi dobrze?

Pacjent: —  Bardzo -zadko.
Lekarz: —  A czem sdę to tłumaczy?
Pacjent: —  Jestem stróżem nocnym.

135 mórg ziemi
pszenno-buraczanej, budynki masywne i klasy obszerne, 
światło i siła eiektryozna w wiosce Kościelnej, 2000 mie
szkańcom, na Pomorzu, 6 mn od miasta Nowe, 10 km 
Grudziądz, prywatne, czyste bez długu .przedatr za 
55 tysięcy. Wpłaty 30 tysięcy, reszta na 10 lat do 6%. —  
Józei Rytlrwski, Świecłe n. W n Pomorze. —  Ewentualnie 
zamienię na lepszy dom w mieście Poznańskie lub 1 o- 

morzu. 260

ASTMĘ n iijbaiJtziij zaawansowaną ulecza bezwarun
kowo „LILJA" płynna, stosując ściśle według przepisu. 
Laboratorium chemiczne: Lwów —  Bogdanowlkn Cer
kiewna 9.

POSZUKUJE SIE OSOBY, które były 7 Cygonlem Jó
zefem w szpitalu w Częstochowie, który służył w 7 p. ar
tylerii potowej. —  Łasi awe zgłoszenia: Edward Dyczek, 
Uipuik Nr. 156, pow. Biała. 26U(—)

Cennik nasion na r.1934
jut wyszedł

Wysyłka na żądanie!
EM IL FREEGE -  Skład nasion

Kraków, Lubicz 36/38 m

t NERW0L
Chemika Dr. F ran zo sa  jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębieni-, 
pc.trzałowi, ischiasowi itp. Wszę

dzie do nabycia.
Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCUA
Lwów, Kopernika 1.

1

Utcaga!
"Gospodarze - Rolnicy!

Mamy ma Wołyniu do sprzedania wielki wybó: go
spodarstw rolnych, począwszy od 6 do 1.000 ha w cenie 
cwl 200 do 700 zł. za 1 ha w ijowiaitach: Zdoifounowskim, 
Rówieńskim, Dubic ' kjn, Lui i im Horochowskim, W ło  
dmjmierskim i Kowelskim. Mamy również kilka majątków 
du parcelacji, i których ciąży dług Paniiwowego Banku 
Roki. a.

Gotowe gospodarstw a rolne można nabyć wraz z za
budowaniami oraz inwentarzem żywym i martwym Piiż 
szych informacyj udziela i przyjmuje zgłoszenia Biu , 
sprzedaży, kupna ziemi Władysława Za' łdzkiego KOw
al. Kolejowa 98. N * odpowiedź załączyć znaczki poczto, 
wy. 267 (— )

Tego jeszcze nic było z powodu kry
zysu —  straszak brown. Dz. U. P. 
2341, 50 uabai oraz im. wieczne pió
ro —  otrzyma darmo, kto zamówi 
u nas listownie zegarek, z ftranc. złota 
sizwajc. svstem „Anker" z wieczmem 
szkłem i fi letnią gwarancją za zł. 6.95, 
lepszy gał. zł 9, 12, 15, kryty z trze
ma kopertami Ank. nr kam. zł. 12. 
14, 16, 13 i 25, ekstra płaski na ka
mieniach z 14, 16, na rękę damski 

łub męski izł. 9.95, 12. 16 i 20. Dewizki złoc. 1, 5, 5 zp Bu- 
L k i  sitołowe zł. 9., 12, Wysyłamy pocztą. Adresować: 
bab. zeg. E. Jakubiński, Warszawa, Leszuo 60. P.

265 (_)

,0 CENNIK OGŁOSZEŃ; %.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 60 cr 
/wykie ogłoszenia -ia str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm . 25 <n- 
W  tekście na str. 3-szpalt. za 1 wiersz mm . . 50 gr

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
350 z ‘Drobne ogłoszenia za słowo la jr, najmniej . . 3 zi 

Cała strona 3-szpaltowi w tekście . . . .  150 z'
Cała strona tytułowa . . . . . . . . .  600 zł

Ogłoszenia tyl te za g tówkę. —  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. —  Ceny powyżi-B ohowiąuuję od dnia ogłoszenia. — O d  ogłoszeń dłu~oterm...r wycn 
Wychodzi dWL razy w tygodniu! i Biur >m ogłoszeń rabat stosownie do umowy. —  Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. Wyohodzi dwa razy w tygodniu!

Cała strona 4-szpaltow"i pu tekście . . . .  
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 

ostatniej 30% drożę
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